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Wielki wiec Ligi Morskiej i Kolonialnej w Ratuszu
Wczoraj o godzinie dwuua-1 procent naszej ludności żyje

fai ej w południe odbył się w 
Warszawie w sali Rady Miej­
skiej wielki wiec Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej pod ha­
słem: Żądamy dla PoUki ko­
ln i j !

Wielką salę Ratusza zapeł­
niło około tysiąca osób. Zebra­
niu przewodniczył b. min. Ka­
miński. Przy stole prezydial­
nym zasiedli gen. Kwaśniew­
ski i dr. Osiwa.

Przebieg wiecu był jak  n a j­
zupełniej spokojny, poważny 
i podkreślił niezłomną naszą 
wolę posiadania własnych za­
morskich rynków zbyiu i wła­
snych koloni j. Szczególnie 
wielkie wrażenie i burze okla­
sków wywołało przemówienie 
b. wicemarszałka senatu p. 
Dębskiego.

Z całą odwagą i prawdziwą 
■ i tyna mówcy podkreśla! sen. 
“Dębski niezwykłość naszej 
Sytuacji gospodarczej.

- — Gdy przybywałem na to
zebrań e — mówił — aby i u 
wrttz z wami domagać się dla 
r niski kolon j, doszedłem do 
smutnego wniosku, że my wla-* 
ściwie sami jesteśmy kolonią! 
Do wniosku tego dojść musi 
każdy, jeśli zważy, że deficyt 
naszego bilansu w yrćirauje 
nic iunego jak  ręce polskiego 
robotu^.;, wysyłane zagrai i- 
c? aa chwalę i ra  pożytek 
ob, y? (burzliwe oklaski na 
sałii,

— Nie ludzi nam wywozić 
trzeba — wToła mówca nie 
spracowane ręce polsk iego ro­
botnika ,ale towary! Rżucone 
Przez Wielkiego naszego Bu­
downiczego hasło uprzemysło­
wienia Polski musi się wresz­
cie zacząć realizować, żeby me 
Podległość Dolitycżn- w parze 
Pójść mogła z niepodległością 
gospodarczą. Nauczyliśmy się 
htamić twierdzeniem, że F oi- 

. *ka jest krajem  bogaty m, a ra- 
^ o m in a m ^ ^ ^ y m ^ e fy łk o 2 7

i pracuje w miastach, podczas 
gdy reszta zbiła się na wsi.

u tej wsi, na której wbrew 
wszelkim złudzeniom panuje 
najstraszliwszy głód ziemi! Na 
te j wsi, k tó ia  wyrzuca z siebie 
wygłodzonych i bezrolnych, 
eksportując ich Jako równo­
ważnik bilansowy w kraje  za­
morskie!

Jeśli tej ziemi jest istotny 
glod, a to stwierdzić musimy

śli część naszej ludności musi 
uchodzić zagranicę i do k ra­
jów zamorskich, to to stanowi 
dla nas najlepszą chyba legi­
tymację do żądania dla Pol­
ski kolor i j, to to w łalrie  jest 
naszym największym prawem 
moralnym do wysuwania tych 
zadań!

Omawiając obecną sytuację, 
sen. Dębski śmiało stwierdza 
parcie całego świata do wy­
wołania wielkiej zawiei ucliy

ponad wszelką wątpliwość, je- wojennej, i zwaioza twierdze­

nie,jakoby wojna mogła obec 
nie w czym kolwiek zaradzić 
trudnościom gospodarczym 
świata. Fakt, że mieczem i ga­
zem trującym  przesunięte zo­
staną o jeden iub kilka , zago­
nów dotychczasowe granice 
państw nie maże w żadnym 
stopniu wpłynąć na kwestie 
gospodarcze. Zniesione mus/ą 
być przede wszystkim granice 
tamujące sprawiedliwy roz­
dział ziemi i dóbr, i do takiej 
wojny właśnie gotowi jeste­

śmy stanąć w każdej chwili! 
Chwila tego podziału siłą ży­
cia sia je sic bliska. I jeśli tak 
liczr*e przybliiuy na to ze­
branie, to udowodniliśmy po­
trzeby obecności naszej przy 
tym podziale!

Po kilku jeszcze przemówie­
niach zebrani licznie na wie, 
cu obywatele uchwalili jedno­
głośnie rezolucje, upoważni a- 
;ąc rząd polski do wysunięcia 
żądań kolonialnych na forum 
międzynarodowym.

Paiedynek artyiemsfci w Madrycie
Ę M j ą g m w c i z . * k n &  p o w s t a ń c z e

MADRYT, (PAi). Komunii-1 gły wstrzymaniu. Lotnicy nie 
kat. Rady. Obrony Madrytu [ ;>odejinowuli żadnych lotów, 
donosi: ‘ jedynie artyleria powstańcza

bombarduje w dalszym ciągu 
plortyfikówdire pozycje wojsk 
rządówyr.ę$i na przedmieściach

• M n  J jjl lił- X 1 • '  1 _  K

Piechota i arty leria  rządo­
wa rozwinęła nimo; złych wa­
runków atmosfery cżiny ch bar­
dzo ożywioną działalność na 
wszystkich < dcinkuch frontu 
madryckiego.

W- okolicach C&sa del Cam- 
.̂c rozpaŚażyki any leria  znacz 

ne ugrupowania powstańcze. 
W dzielnicy uniwersyteckiej 
zajęły wojska rządowe now e 
pozycje j ”które następnie urno 
ca iły.

Ni1 odiRiakn Carabanchel 
wysadzono minami na znacz- 
nej przestrzeni okopy zajęte 
przez oddziały marokańskie. 
Wojska po wstań eze cofnęły 
się w tym , mifejśću, oddając 
p-zednie linie okopów ręce 
wojsk rządów ych.

Na wszystkich odcinkach 
frontu maaryckiegc trwa po­
jedynek artyleryjski.

AYILA, (PAT). Korespon­
dent Harr^a podaje: W Ma­
drycie pada ' śnieg, wskutek 
czego operacje wojskowe, ule

oraz rządowe gmach} w cen­

trum stolicy.
Wczoraj ta no można było  

dosurzec spustoszenia, jai e 
w yrządziło bom ba-dowanie
Puerta def Sol. r Wiele gma­
chów . dokoła tego sławnego 

jest zniszczony ch, -. a

wszystkie trafione były kuła* 
mk

Centralna stacja - kolei pod­
ziemnej jest pod ziura wióna. 
Kilka wysokich domów* na 
Gran Yia jest również zburzn 
■uych • Ą t / ' . "i •

W**

'sm.eni w
■ . mGbk WA, 'vPA ‘V Aa nie- mówią o .,potwro’nej saa owoli 
dzielnym posiedzeniu' więez^- j sądu bolszewickiego’". W wy- 
jięm kolegium wojennego, na - i  rpku ug^vo$ybirs-kim widzą
yg^ższego sądu ZSRR., w No­
wosybirsku zapadł wyrok, 
skazujący7 wszy s dci ch oskarżo 
u ycb, w tym 1 obyw atela nie­
mieckiego inz. Stickiinga i 8 
obywateli sowieckich na ka­
rę śmierct przez ozstrzelanu.

BERLIN, (PAT). \Viad_,-: 
mość, że w pi óćesie nowosy- 
birskim wśród wszy stkich 
skazanych na śmierć znalazi 
się również niemiecki inży­
nier górnictwa Stickling, wy.-, 
wolała tu ogromne, bburzeaic.

Niemieckie kolą polityczne

oni dowód, że aotychc „asowe 
stanowcze protesty rządu Rze 
Szy nie znalazły w Sowietach 
pósłuchuj. co skłania da naj- 

órszych obaw o !osy innych 
obywaWlj nieui ieokięh, wciąg 
utytych przeiKM.ósk wę aórma-

ii 11 i ii u ^  '  ----------

jąw go się odbyć jeszcze wiel* 
kt-egO proeesU potaźóweg^,

L napięciem ócaekują tu wy. 
niku nowego protestu' pośta 
niemieckiego hr. SeLutenbaz- 
gńnw Moskwie. Liczyć się!nale 
ży z b. ostrą reakcją rządu 
Rzeszy w razie ora z ocenie 
pŁęŚłjy bftż. Stickbnga • o 'Ra- 
skawtente... - ■•rei'

Woą „i Ul<:

Komintern w a te m  w
fi

PARYŻ, (PAT). „Matin“
p ie rd z i, że powzięta w marcŁ 
Jecyżja przeniesn rla  siedzi­
by Konrniernu z Moskwy do 
Katalonii zaczyna wchodzić w 
shtdium częściowej realizacji.
lóż teraz rozpoczęły bowiem 

K ą  działalność w Barcelonie 
P®\rne oddziały Kommternu, 
’,lóre zajm ują się szczególnie 
'białalnościu komunistyczną 
'J basenie śrónziemnomcr-

Te oddziały razem wzięte 
nazwę „biura operacji*' 

1 znajdują się pod Liejowni-

B iu ro  operacji”  m leSd się w  Barcelonie
cuski, pod kierqwnM ttyem Kta 
rola Molłet, wioski, kierowa­
ny przez Lnrioo Missoni, pół­
nocno - afrykański na k.orugo 
czele stoi Wilhelm Koch i

ctwem Rudolfa Kneninga, Fry 
deryka Yuiteru i czerwonego 
generalissimusa Antonowa.

W zanłian za pomoc Moskwy 
dla Katalonii biuro to korzy
sta na zasadzie specjalnego u- 
ktadn z dużej awoLody dzia­
łania.

Sekcja wojskowa biura zo­
stała już w całości /orgamzo- 
wana. Na je j czele stanęli 
dwaj znani specjaliści od pro­
pagandy rewolucji w wojsku 
Rąddlf Niedctbaus i Wauer 
Bo ren. . . i

S<'kcj e ta podzielona już na 
4 od<L'aiy. a  mianowicie frrn

wschodni pod kierownictwem 
Mojżesza Mirnego.

Biuro operacji otrzymałoi po 
lecenie czynienia' przygoto­
wań d o  akcji, zmierzającej do 
natychmiastowej sowietyzacji 
basenu śródziemnomorskiego. 
Przystąpiło ono już do druku 
ulotek propagandowych i 
szkolenia specjalnych cmisa- 

.riuszy, którzy zostaną wysła^ 
ni do poszczególnych krajów.

przćiitf b io ń id iN  iartslony
t p r « w  w u js K  p o w s .d i , :z y c h

LONDYN. (PAT): Mimo nie 
dżiblKiczłonkowie rządu bry-

r?

tyjskiego odbyli narady, kttS- 
te: oceniane £ą w kotach poti- 
tycznych jako bardzo ważne.

Narady dotyczyły sytuacji 
w Hiszpanii, a w >zczególnó- 
■ści kwestii uznania obu stron, 
będących w  walce, ra strony 
wojujące. * '

Jak się dowiaduje korespon 
deńt PAT., zdecydbwcno nic 
uznawać w dalszym ciągu obu

walczących stron za stronę 
wćrjująee w sensie prawa mię 
dzy narodowego, posianówió- 
nó ńatemiasi wzmocnić behro 
nę-statków brytyjskich 

Równocześnie rząd bryiyj- 
śłd za'viadomi zaróc.no rząd 
madrycki, , ak i rząd genera­
ła Franco, że nie zgadza się 
na plokaaę Barcelony nie 
przyznaje rządowi ger. ran 
on praw międzynarodowych 
strony Wojującej.

Pogrzeb mśsiitfira Saiengro
LILLE, (?A Ij. W nicdz clę 

odbył się parzy udziale nie- 
p r/e jr/an y cli tluiAów (uduości 
przy byłych 7 całego kraju  a; 
uawet zagranicy pogrzeb-mi­
nistra Saiengro.

Trumnę umieszczono naprze 
civir ratusza na wielkim Kai a- 
falku, zasypany m niemal w :ń 
oami od członków rządu, stron 
nictw frontu ludowego, orga-

nizacy j i stowarzyszeń.
Premier Blum wygłosił prze 

rt wanym ód wzruszenia gło­
sem przemówienie, które gło­
śniki transmitowały v  caiyna 
Lille ; na jważm^jszych punk­
tach Pary ża.

Po przemówieniu Bluma zło 
żonpRruuinę na karawanie, po 
czym otszdh żałobny, poprze­
dzany przez batalion piechoty, 
udał się na cmentarz.
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Kierefiski, czy Kiliński?
Niezwykły proces o obrazę narodu

IT TPt$aurcrf;.i „Pod Słoń­
ca, i" przy ul. Komitetowej 1
w  W arszawie przy 

dwaj
siedzieli 

suto zastawionym stole 
bracia Władysław i Stanisław 
Wiśniewscy. Przyjechali ze 
Lwowa do Warozawy, w któ­
re j na, łardziej spodobały się 
im różne zakłady restauracyj­
ne. Toteż, kiedy znaleźli się 
, Pod Słońcem'1, byli już „pod 
dobrą datą".

Wypite tam dodatkowe kie­
liszki nastroiły ich nader... po 
litycznie i rozmowa między 
hraómi potoczyła się na temai 
wojny światowej i upadku ce­
sarstwa rosyjskiego. W bar­
dzo ujem ny sposób zaczęli się 
wyrażać o spadkobiercy ce­
sarstwa, Kiereńakim, Itórem u 
zarzucano brak zmysłu poli­
tycznego i w ogóle niedoroz­
wój umysłowy.

Przy sąsieOin an stoliku sie­
dział „warszawista" z krwi i 
kości i opiekun jednego ze 
stołeczm ych domów, pan do­
zorca Ciechomiak. Było to 
wkrótce po odsłonięciu pom­
nika wodza ludu warszawskie 
go, Jana Kilińskiego.

Pan Ciechomiak był pod 
świeżym wrażeniem opisów 
odsłonięcia pomnika i boha­
terskiej roli Kilińskiego w 
walce z Rosjanami.

Na EJ«szry+«* i*!, p  Cięcbo- 
piiak -miał lekko przytłumię- 
ty, również pod wpływem al­

koholu, słuch i orientację.
Z sąsiedniego stolika j obie­

gały go słowa o Rosji i je j cie- 
nnężycieli, fale co do naziw^ska 
ciem i jżyciela przesłyszał się 
i wyd wało się mu, że jest mo 
w a o Kilińskim, a nie Kiereń- 
skan. Toteż, gdy padały bru­
talne wykazy, p. Ciechomiak 
zerwał się z miejsca i zaczął 
grozie obu braciom.

— Co wymówicie, że on ło­
buz? — Wy jesteście łobuzy. 
On był dobrym Polakiem — 
to patrio ta1

Bracia Wiśniewscy byli nie 
mniej urażeni w swych uczu­
ciach narodowych. Bo nazwać 
Kiereńskiego dobrym Pola­
kiem — to przecież doprawdy 
cynizm, za k tóry  trzeba odpo­
kutować co najmniej kilku gu­
zami.

1 oracia W iśniewscy pełni 
oburzenia na nieznajomego 
rozmówcę, zawołali:

— Jeśli on jest dobrym Po­
lakiem ,to świat się kończy! — 
Jeśli tak, to cały naród..— I tu 
padły otrażliw e słowa o Na­
rodzie Polskim.

Powistalo zamieszanie. We­
zwano policję. Wiśniewscy nie 
mogli zrozumieć, dlaczego po­

licja »ch zabiera do komisa­
riatu skoro stanę!; w obronie 
społeczeństwa, obrażonego 
przez nazwanie Kiereńskiego 
dobrym Polakiem.

Staw Iii opór policji tak, że 
z trudem udało się doprowa­
dzić du komisariatu.

Tu dopiero wyjaśniła się 
cała przyczyna niezwykłego 
zajścia, a mianowicie, że Wi­
śniewscy mieli na myśli Kie­
reńskiego a Ciechomiak Kiliń­
skiego.

Niemniej za obrazę narodu 
i opór policji Wiśniewskich 
pociągnięto ao odpowiedzial­
ności.

Wczoraj Sąd Okręgów y wy
dal ła g o d n y  wyrok, skaziując 
Władysława Wiśniewskiego 
na 6 miesięcy, a Stanisława 
na 1 miesiąc aresztu, obydwu 
z zawieszeniem.

od Paryża do 'Harjtaunf
JmęcŁ su# triujnfy maa.

Gi
PARB=l/ARSOVIE

Sensacyjny wypadek z kaucja
b. dyrektorów Zakładów Żyrardowskich

biezw ykle sensacyjny wy­
padek rzadko zdarzający się 
w praktyce sądowej zaszedł w 
ostatnich dniach na tle głośnej 
sprawy b. dyrektorów sp. akc

Słynni akwizytorzy -  aferzy&i
stonąti u/reszcie przed sqr«fem

Od szeregu lat na terenie 
Warszawy dzrnłe li słynni akwi 
zytorzy - aferzyści Mariusz ba 
rpn Kelles - Kranz i Gruzin z 
joeft odzenia, Tev Gazarow, To 
ostatecżnym skompromitowa­
niu siij na terenie stołecznym, 
obydwaj akwizytorzy zdecydo 
wali sie przenieść na pro w in- 
cję. Wybór padł na Poznańskie 
i Pomorze.

Udało się im uzyskać ztzwo 
Umie od czasopism „Tygodnik 
Ilustrowany" i „Straż Pań­
stwa" na obieranie ogłoszeń.

Fakt ten umieli wykorzystać 
w swoisty sposób.

Zaczęli odwiedzać zamożniej 
sre majątki ziemskie i „lustro­
wać" p^zed !’ębiorstwa przemy 
słu rolniczego, interesuje się ja  
kohy warunkami bezp‘eezeń- 
stwa i higieny pracy. Samo­
zwańczym lustratorom, oczy­
wista, nic się nie podobało, i 
spisywali na właścl :ieli mająt 
kół protokóły, będące według 
ich oświadczenia podstawą do 
postępowania kamo - admini­
stracyjnego.

W rozmowie z ■właścicielami 
oszuści dodawali, że „mimo 
wszystko" będą mogli uniknąć 
odpowiedzialności, jeśli zamó­
wią ogłoszenie w jednym z 
pism.

Wielu właścicieli godziło się 
na takie załatwienie sprawy.

Zainkasowane na ogłoszenie 
pieniądze brali do swych kie­
szeni. Baron Kelles - Kranz po 
trafń -wynaleźć jeszcze inny 
sposób oszukiwania naiwnych, 
Oto udo to się mu uzyskać od 
ambasadora Rzesz; i.endec­
kiej w Warszawie, Moltkego, 
list polecający.

Mając taki list w kieszeń1, 
Kelles - Kranz objeżdżał za­
grody kolonistów niemieckich 
na Pomorzu i w Poznańskiem 
i fałszywie wmawiał, że Rząd 
Polski rozparceluje majątki 
niemie kie a ich właścicieli 
wysiedli do Niemiec. Uda się

tego jednak uniknąć, jeśli on 
„pan baron" zajmie się tą spra 
wą, gdyż zndjąc amb. Moltke 
go, będzie mogl korzystnie 
wpłynąć na decyzję władz kra 
jo wy ch,

Koloniści powierzali sprawy 
i pieniądze. Kelles - Kranz za 
cierał ręce.

Niedługo to jednak trwało. 
Oszusta zdemaskowano.

Wczoraj Kelles - Kranz i Tev 
Gazarow zasiedli na ławie o- 
skarżonych w Sądzie Okręgo 
wym, aby zdać rachunek ze 
swoich oszukańczych machina 
cyj.

Zakładów Żyrardowskich z ra­
mienia koncernu Boussaca, 
Jana Yermeerscha i Mojżesza 
Caena.

Jak wiadomo od blisko pół­
tora roku obaj dyrektorzy 
przebywają za zezwoleniem 
władz sądowo-śledczyck we 
Francji.

.Po wszczęciu śledztwa kar­
nego w sprawie nieporządków 
w Zakładach Żyrardowskich 
obaj dyrektorzy osadzeni by­
li w więzieniu Mokotowskim 
i dopiero po złożeniu kaucji 
w wysokości 750.000 złotych 
opuścili mury więzienne.

Kaucja ta zagwarantowana 
została na wielkim majątku 
ziemskim, przemy Uowca mało 
polskiego, Rychwałt w woj. 
lwowskim. N i podstawie tej

kaucji władze sądowo-śledcze 
me stawiły w następstwie prz© 
szkód wyjazdowi obu dyrek­
torów do Paryża, początkowo 
na okres 3-miesięczny, następ­
nie zaś po wielokrotnych pro­
longatach na czas do całkowi­
tego zakończenia śledztwa.

W ostatnich dniach zaszedł 
jednakże niespodziewany wy­
padek. Wielki majątek, na 
którym zagwarantowano kau­
cję Yeimeerscha i Caena zo­
stał sprzedany za długi wie­
rzycieli prywatnych z licyta­
cji i w ten sposób upadła i Za­
bezpieczona na mm kaucja.

Obecnie więc kwestja środ­
ka zapobiegawczego w siosuu 
ku do obu dyrektorów Zakła­
dów Żyrardowskich pozostaje 
całkowicie otwarta.

RZYM. (FATj — Dzienniki 
donoszą, że w ramach planu t.

Nadużycia w Radzie Szkolnej
przedmiotem sensacyjnego procesu

Wozoraj w Sądzie Okręgo­
wym w Warszawie rozpoczął 
się proces o nadużycia na te­
renie Rady Szkolnej stolicy.

Ławę oskarżonych zajęło 
kilka osób ze Stanisławem 
Wiśniewskim na czele.

Historia Wiśniewskiego jest 
dosyć ciekawa.

Oto rozpoczął on od funk- 
cyj ściśle honorowych, bez­
płatnego opiekuna szkoły po­
wszechnej Nr. 190.

Ostra kontrola nad komornikami
W związku z nieustającymi 

wypadkami ujawniani „ mal- 
wersacyj w kancelariach ko­
morników, polegających na in 
kasow aniu od interesantów 
rozmaitych opłat bez księgo­
wania, podrabiania kwitów i 
t. p., zdecydowało Ministerst­
wo Spr dedliwości obostrzyć 
kontrolę nad wszystkimi 
opływami pieniężnymi ko­
morników.

W porozumieniu z władza- 
ni pocztowymi pozbawiono 
komorników praw a bezpośre 
dmego inkasowania kwot fie  
mężnych przekazywanych 
przez interesantów Za pośred­
nictwem pocztjr.

Wszelkie kwoty uads piane 
komornikom w drodze zwy­
kłych przekazów pocztowych, 
bądź tez za ponmea przeka­
zów czekowych, będą przez 
urzędy pocztowe przelewane 
bezpośrednio na konia komor 
ników w P. K. O. aby w ten 
sposób wpływy tego rodzaju 
były rejestrowane.

Komornicy składać m ają w 
tym celu urzędom poczto­
wym odpowiednie pełnomoc­
nictwa. Wypłata jakichkol­
wiek kwot pieniężnych bezpo 
średnio do rąk komorników z 
pominięciem kontat została za­
broniona,

Na tym stanowisku dał się 
poznać .jako człowiek bardzo 
energiczny, pełen inicjatywy, 
toteż wkrótce powierzono mu 
stałe stanowisko opiekuna z 
pencją 250 zł., a później 400 zł. 
miesięcznie.

Wiśniewski zainicjował sze­
reg imprez, kilka ziesztą by- 
to nieudanych, .une natomiast, 
jak wystawa uzdrowiska „La­
to ‘ przyniosła pewne korzy­
ści.

Wiśniewski postanowił skie 
rować swą 'nicjatywę na spra 
wy najbardziej go obchodzą­
ce, bo sprawy własnej kiesze­
ni.

Oto bez zgody i wiedzy Ra­
dy Szkolnej wydrukować ka­
zał kalendarz-infoi mator izkol 
ny na 1933 r.

Zwerbował kilkanaście osob 
i Zaopatrzywszy ich w sfałszo 
waną legitymację Rady Szkol 
nej, polecił odwiedzać wysoko 
postawione osoby z propozy­
cją nabycia kalendarza.

Dochód ze sprzedaży, jak 
głosił nadruk, miał być prze­
znaczony na rzecz akcji doży­
wiania dzieci szkolnych.

Wielu, ze względu na donio­
sły cel, kalendarz nabywało, 
ale. nią wiedziało, że pieniądze

Włosi wyouduia wielki port
w  A try c e  W schodniej

zw. rewaloryzacji Imperiu®9* 
przewidziana jest rosbuduW*' 
na wielką skalę portu 
kiego w Afryce Wschodniej 
Assab. który w ciągu najb li® *  
szych 3-ch lai stać się ma głę 
nym portem łączącym stolik 
Abisynii Addis Abćbę z 
rzem Czerwonym, dzięki n°' 
wej sźosie, jaka połączy stoi** 
cę Abisynii z portem Ase*0 
przez Dessie. Kosztv budowy 
portu wynosić m ają 50 mil10' 
nów l.rów.

zagarnia dla siebie Wiśniew­
ski.

Akt oskarżenia zarzuca Wi­
śniewskiemu, że przy pomocy 
innych jeszcze o»ób organizo­
wał kiermasze gwiazdkowe, 
wesołe noce sylwestrowe — 
pod egidą akcji pomocy mło­
dzieży szkolnej, a właściwie 
i  celem przj wiaszczenia osią­
gniętego zysku.

Do sprawy Wiśirewskwgo 
powołano wielu świadków, 
tak, że rozprawa potrwa 3 dni.

Wiadomość ta jest żywo 
mentowana w tutejszych 
lach francuskich, które z«fs‘ 
cają uwagę, że rc-budowa p9. 
tu w Assab osłabiłaby ,, 
we francuskim porcie 1 
ti, oraz ruch na hm. kol°J_ 
wej, łączącej Dżibuttii ze ®r 
licą Abisynii. _____

H o ł d  h u s s o l i n i e m u
z ł o ż y  pariam ent fa s zy s to w s k i

RZYM. (PAT) — Dnia 30 b. j mentu przybędą w  BO®
m, parlament faszystowski 
zgromadzi się na swą sesję je ­
st euną, Pierwnze posiedzenie 
poświęcone będzie wyłącznie 
złożeniu hołdu Mussoliniemu, 
jako założycielowi Imperium, 
oraz uczczemu.człoiLków par­
lamentu faszystowskiego, któ­
rzy w liczbie około 70 Bralj u- 
dział w wojnie abisynskmj 
lub zostali ^mobilizowani.

Deputowani ci zjawią się na 
posiedzenie parlamentu w 
mundurach wojskowych, po­
zostali zaś członkowie parła-

rach faszystowskich. Jejo- 
Podczas pos.edzepia 

nięta zostanie w sali o b ra ,  pa
lamentu tablica b r ą z o w a  *i grypisem: „9-jro maja U  roku ~ 
faszystowskiej Benito P ili
.Z I mtyowilltTl * 1«ni założył Imperium • T^je 

te j okazji wygi »si pr ^ ę o n '  
nie prezes parlamentu 
stazo Ci ano.

Ponadto odsłonięte 2
w przedsionku parłam® jrepv 
tablice ku czci poleglycD ” gi 
towanych miano wici*
Razza i  Antonio Locateiu*
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Przeznaczony 

blondyn
Młodzieniec nazwiskiem Gzi 

lek przejrzał się w kieszonko 
wym lusierku, przygładził wą 
siki, poprawi* kapelusz 
wszedł do kuchennej sieni.

Na pierwszym p ;ętrze zatrzy 
mał się. Spojrzał na lewo, spój 
rzał na prawo, jakby się nie 
mógł zdecyduwać, do których 
drzwi zapukać, wreszcie zde­
cydował się i zapukał do drzwi 
z lewej strony.

— Kto tam? — zapytano pi­
skliwie.

— Swój — odrzekł Gziłek i 
znowu pogłaskał wąsiki,

Drzwi uchyliła tęga niewia­
sta w średnich latach i w nie­
bieskim fartuchu.

—• Kucharka — domyślił się 
Gziłek, unosząc wytwornie ka 
pełusza.

— Pan do kego? — zapytała 
kobieta.

— Yrłaśiue do pana
— W jakim interesie.
Gziłek spojrzał na nią, jaŁ

inógl najczulej.
— Szanowna pani! — rzekł. 

— Jestem tern blondynem, któ 
ry ma stanąć na drodze pani­
nego życia. Przyszedłem ze 
świata, bo mnie tu ciągło prze 
znaczenie.

Kucharka przez chwilę bar- 
łzo zdziwiona przyglądała się 
nieznajomemu, następnie mru­
gnęła gniewnie:

— A idźże ty łachudro!
I zatrzasnęła drzwi przed no 

sem „blondyna,44.
—• To już czterdziesta siód-, 

ma — szepnął ze smutkiem mło 
dzieniec i poszedł na drugie pię 
kra

Tym razem drzwi otworzyła 
chuda, zezowata dziewczyna. 
W czerwonych spracowanych 
rękach trzymała mokrą ścier­
kę.

— Ja jestem tern blondynem, 
który ma stanąć na drodze ży­
wa panienki — wyrecytował 
Gziłek. — Przyszedłem ze świa 
la, bo mnie tu ciągło przezna­
czenie

Z głębi kuchni od-ezwał się 
niespodzianie gruby męski 
‘dos.

— Co on tam gada?
Gziłek poruszył się nie spo­

kojnie.
— A... przepraszam — rzekł 

pospiesznie. — Ja omyłkowo!
I szy bko zaczął schddzić ze 

schodów.
Gdy znalazł się na ulicy, 

splunął z wściekłością.
— Kiepsko skalkulowałem, 

^zy co do diabła?! — rozumo­
wał rozgoryczony. — Przecież 
każda jedna służąca lata do ka 
'alarki! A każdej drugiej kar

*a pokazuje, że przyjdzie do 
*bej ze świata jasny blondyn, 
któren jej stanie na drodze ży 
°ia. Znakiem tego jużem był 
Powinien dziś zjęść ze trzy o- 
biady i jeszcze parę złotych do 
stać na wyrobienie ślubnej nie 
(ryki. A tymczasem 48 bab ob- 
*azłem i żadna blondyna się 
*Ue spodziewa! Do kabalarek 
lUŻ widać nie chodzą, parzy­
gnaty rosołem karmione!

Pełen gorzkich myśli Gziłek 
Powlókł się ulicą. Nagle spo- 
®trzegł, że jakaś starsza dama 
uPuściła torebkę. Na bruk wy 
8ypało się kilkanaście monet... 
k Gziłkowi zaświeciły się oczy. 
^odskoczył usłużnie, żeby po- 
*óc starszej damie w zebraniu 
'.''zsypanych pieniędzy. Ale wi 

' ?°cznie popełnił jakąś nieostro 
?Pość, bo nagle usłyszał nad so 
\  męski głos.
—■ Panie Udny! .W mankiet

Atak obcych łodzi podwodnych
n a  o k r ę t y  w o j s k  r z ą d o w y c h ?

MADRYT. (PAT) — Mini­
sterstwo Mary narki oficjalnie 
komunikuje: Lodzie podwod­
ne nale ące, jak  należy przy­
puszczać do floty cudzoziem­
skiej, ponieważ powstańcy ło­
dzi podwodnych nie posiadają, 
zaatakowały statki rząaowe u

wejścia do portu Kartageny. 
Jedna z torped trafiła krążow­
nik „Cerwantes“, powodując 
poważne uszkodzenia.

Inne torpedy przeszły obok 
torpedowca „Mendez Munez“ 
nie trafiając go.

LONDYN. (PAT) — W ad

Ukazały sig sanolo!?-widma
iiEI-SINGFORS. (PAT) —

Z Harstad donoszą o pokaza 
niu się w północnej Norwegii 
samolotów widm.

Liczni rybacy i wieśniacy 
zauważyli onegdaj w nocy po no red 
ruszające się na n ieb e świat- narki wojennej

ła oraz słyszę! i warkot moto 
ru.

Prasa norweska donosi jed­
nocześnie, że w pobliżu wy­
brzeża norweskiego zauważo­
no jednostki sowieckiej mary

m iralicji brytyjskiej oświad­
czono dzienikarzom, iż dotych 
czas nie otrzymanu żadnej wia 
domości o starciu jakie rzeko 
mo miało miejsce u wejścia 
do portu Kartageny ponrądzy 
statkami rządowymi a cudzo­
ziemskimi łodziami podwodny 
mi, działającymi na rzecz po­
wstańców.

LONDYN. (PAT) — Reuter 
donosi z Berlina: Przedstawi­

ciel rządu oświadczył kores­
pondentowi Reutera, że obec­
nie nie ma żadnej łodzi pod­
wodnej niemieckiej na Morzu 
Śród ziemnym.

Oświadczenie to nastąpiło w 
związku z wiadomością o rze­
komym zaatakowaniu przez 
cudzoziemskie łodzie podwod­
ne hiszpańskich statków rzą­
dowych.

Geografia — krzitfiem mody
Ostatnim krzykiem mody w 

Anglii jest geografia. 1 milio­
ny Anglików stara s:ę zastoso

Śmierć w pogoni za sensacja
Ntestdoowiiy zaktad dwóta mł&dzie&rów

Prtzed 10 laty w klubie Man­
hattan w Nowym Jorku sie 
dniało dwóch zblazowanych 
młodzieńców Hem i Holmes i 
jego przyjaciel John van D ri­
berg. Obaj jako synowie mi­
lionerów mieli pieniędzy 
w bród i mogli wskutek tego 
zaspokoić naj bardziej wyszu­
kane kaprysy. Wkońcu życie 
im całkowicie obrzydło, a ich 
jedyną namiętnością stało się 
szukan e „sensacji44.

Obai zastanawiali się nad 
tym jaką nową „sensację44 tu 
wymyśleć. Nagle Heniri Hol­
mes zaproponował, aby zało­
żyli jię o to, kto z nich popeł­
ni bardziej sensacyjne samo­
bójstwo.

6.30 P ieśń. 6.33 G im n astyka. 6.50 M uzyka. 
7.15 D ziennik  po ran n y. 7.25 Program y lo k a l­
ne. 8.&J A u d y c ja  c’ia szk ó ł. .11.30 A u d y c ja  
d la  s zk ó ł (d la  d z ie c i m ło dszych). 12.50 
D zie n n ik  p o łu d n io w y . 15.00 W ia do m o ści go- 
sp-o&ańcze. 16.15 „S ia z y n k *  P. K. O ." . 16 30 
P .aśn i N ie w ia d o m sk ie g o  w w ykon an iu  ch ó ­
ru m ę sk ie go  „ E c h o " , 17.00 „D n i p o w sze d n ie  
państw a K o w a lsk ic h " . 17.15 Utw ory kam e­
ralne. 17.50 „K o ń  tro ja ń s k i" . 18.00 P o g a ­
d a n k a  aktualna. 20.00 R ozm ow a m uzyka ze 
słuch aczam i ra d ia " . 20.15 Koncert sym foni­
czn y. 22.45 M uzyka taneczna.

cudzej forsy się nie chowa!
Podniósł smutne oczy i u j­

rzał przed dobą granatowy 
mundur.

— Widziałem, jak pan te pie 
„na iewo44 zbierał.

Chodź pan dc bramy na rewi­
zję^

Gziłek w milczeniu wszedł 
posłusznie do bramy. Spokoj­
nie pozwolił się rewidować.

I nagie krew uderzyła mu 
do głowy. Na parterze w oficy 
nie jakaś młoda dziewczyna o- 
powiadała przez okno sąsiad­
ce.

— Z ręki mi wróżyła moja 
pani. Powiada, żebym się błon 
dyna spodziewała, któren sta­
nie na orodze mojego życia. To 
tyż czekam, moja pani Józefo 
wo! Czekam, że aż strach!

Przez Gziłka, jakby któ prze 
puścił prąd elektryczny. 
Wstrząsnął się cały i spluną* 
wściekle. Na asfalt podwórza 
opadły z brzękiem dwie pięcio 
złotówki, ukryte przezornie 
pod językiem.

— Fe — skrzywił się polic­
jant. — Kto to widział, żeby 
do buzi pieniądze chować. Nie 
higienicznie! Chodź bratku do 
komisariatu!

Gzi*ek westchnął boleśnie.
— Pecha mam! - - myślał. — 

Jak się już znalazła taka, co 
do kabalarek chodzi i na błon 
dyna czeka, to mnie do mamra 
ciągną.

1 z ciężkim sercem powlókł 
się za policjantem.

Napoleon Sądek,

John yan Driberg zgodził 
się ma to i obaj przyjaciele 
zaczęli omawiać warunki za­
kładu. W końcu "wszystko zo­
stało ustalone. Każdy z nich 
wypłaci sotnię 5000 dolarów. W 
ciągu tygodnia muszą popełnić 
samobójstwo. Zwycięzca, zo­
stanie ten, którego samobój­
stwo wywoła największą „sen­
sację4- i który wT „najoryginal­
niejszy44 sposób odbierze sobie 
życie.

Kto z nich jednak miał o- 
trzymae wygraną, jeśli obaj 
mają ponieść śanerć? I na to 
znalazła się rada. Wzięli książ 
kę adresową i mieli zaniknąw­
szy oczy wTskazać palcem na 
pierwsze lepsze nazwisko. A 
ten kto zostanie uznany zwy­
cięzcą, tego kandydat otrzyma 
po 10 latach 10J00 dolarów.

1 rzeciego wieczora Driberg 
wsiadł w swój pryw atny samo 
lot i zaczął k rążyć nad Nowym 
Jorkiem. Nagłe oczom prze­
chodniów ukazał się straszny 
widok. Z samolotu wyskoczył 
człowiek stojący w płomie­
niach i po kilku chwilami ru­
nęły na ziemię zwęglone zwlo 
ki. Driberg posmarował swą 
odzież aai. ą i runął na ziemię 
jako żywa poehodmia.

Rodzice Dribeiga oświadczy 
li, że ich syn patii ofiarą nie­
szczęśliwego wypaoku, że 
prawdopodobnie podczas eks­
plozji stracił panowanie nad 
sobą i wyskoczył z samolotu. 
Tylko członkowie klubu Man­
hattan wiedzieli, dlaczego zgi 
nąt John vun Driberg.

W 8 dni po podpisaniu wa­

runków zakłada pozbawił się 
życia i łlenri Holmes. Nała­
dował stary pistolet diamen­
tem i strzelił sobie w skroń. 
Klejnot jx>s:adał wartość 20 
tys. dolarów.

Zaraz po tym drugim samo­
bójstwie zebrał się w kłucie 
Manhattan s^d konkursowy, 
który jednogłośnie tznał za 
zwycięzcę zakładu Henryka 
Holmesa.

Po 10 latach zgodnie, z . wa­
runkami zakładu wypłacono 
10000 dolarów kandydatowi 
Holmesa, biednemu stolarzo­
wi Jozefowi Ruczice. Właśnie 
przed kilku dniami Ptuczika o- 
trzymal pieniądze. Ponieważ 
nie wiedział z jakiego powo­
du ofiarowano mu tal wielką 
sumę pieniędzy, za interesował 
s’ę bliżej tą sprawą i wpadi na 
ś lid  tego szalonego zakładu.

wać do tego wymogu mody. 
Zaczęło się od damskiej chu­
steczki do nosa. Ale zaraz pai 
tym suknie, szale chustki sta­
ły się „geograficzne44.

Dywany, na których znajdu 
je  się dokładny plan Londy­
nu, leżą na podłodze, mapy 
Imperium Brytyjskiego, do­
miniów i wszystkich części 
świata są namalowmne na ścia 
naclt. Niektórzy ludzie posu­
wają się w tym tak daleko, ża 
na mapach świata namalowa­
nych na ścianie przeciągają 
czerwone linie przez te miej­
scowości, w których przeby­
wali.

W małych ogródkach pow­
stają kontynenty, małe morza 
i wyspy. To wrzystko robi się 
w rodzaju płaskorzeźby z gip 
su. W jednym ogrodzie zauwa 
żono nawet Anglię z gipsu oto 
czoną ze wszystkich stron mo­
rzem.

Równ eż i globus znajduje 
swe zastosowanie. Szklany ku 
listy abażur lampy jest pokry 
ty rysunkami mórz i konty­
nentów, malutki globus zdob; 
pierścień pani. Globus nosi się 
jak  talizman na złotym łańcu 
szku,

Wielki proces szpiegowski
Przed sądem wojskowym w 

Paryżu rozpoczął się wczoraj 
ołbrzy -ni proces szpiegowski, 
który bidzie s:ę toczył przy 
drzwiach zamkniętych. Głów­
nym oskarżonym jest kapitan 
Otto Kanft.

Ranfi przybył do Francji 
przed l2 laty. Ponieważ skoń­
czył w Niemczech politechni­
kę, z łatwością nawiązał kon­
takt z franc usikiir- technika­
mi, a przede wszystkim z in­
żynierami lotnictwa.

Przed rokiem Ranft opuści! 
swe m ieszkanie i udał się na 
dworzec północny. Jego cały

bagaż składał się tylko z du  
żej teczki. W chwili, gdy wsia-- 
dał do pociągu idącegu do Am­
sterdamu, został aresztowany 
przez urzędników kontrw y- 
wiadu francuskiego.

W jego teczce znaleziono 
fotografie ważnych dokumen­
tów dotyczących techniki ii 
strategii lotnictwa francuskie­
go-

Zaraz po aresztowaniu Rani* 
ta ujęto jeszcze cały szereg in­
nych szpiegów niemieckich. 
Poza nimi stanie przed sądem 
jeszcze kilku inżynierów fratf 
cuskich, którzy zdradzali im 
tajemnice państwowe.

Walka o kiosk gazetowy
Niesamowity fragment bojów madryckich

Napięcie walk ulicznych pro 
wadzocnych w Madrycie i o- 
fiarną i boheterską odwagę o- 
brońćów stolicy Hiszpanii do­
sadnie charakteryzuje obra­
zek jednej z takich walk. to­
czących się... o kiosk gazeto­
wy.

Pośrodku Paseo de Rosales 
na skrzyżowaniu dw óc h ulic 
stoi kiosk gazetowy. Cudem 
wyszedł cało z gwałtownego 
bombardowania przez lotni­
ków powstańczych tej dziel­
nicy miasta.

Grupa mdicjantów schroni­
ła się w zai mnrowizowanym 
okopie za kioskiem i umieści­
ła przed okopem worki z pia­
skiem.

W pewnej chwili ptzez sze­
roki Paseo zaczęły się toczyć 
trzy. potężno tanki powstt ń-

ców. Szły w jednej linii, jak 
gdyby znajdowały się na pa­
radzie wojskowej. Jak tylko 
milicjanci je ujrzeli, zasypali 
:e gwałtownym ogniem kara­
binów maszynowych. Mimo :e 
go przyjęcia tanki posuwały 
się dalej. A środkowy, o po­
tężnej wieżyczce, coraz bar­
dziej zbliżał się do obrońców 
kiosku gazetow ego.

Za tan i iem kroczyło trzech 
powstańców7. Nosili olbrzymie 
worki do chlcbo które po 
brzegi były wypełnione gr a­
natami. Posuwając się za tan­
kiem, rzucali granaty na mi­
l e  rantów. Ci nie zostali dłuż­
ni i również zaczęli obsypy­
wać granatami potężny tank.

Tank jednak nieprzerwanie 
posuwał się naprzód i w pew­

nej chwili natarł na worki z 
piaskiem, które natychmiast 
się usunęły7. Karabin maszyno 
wy z ruchomej wieżyczki sial 
zaś spustoszenie, kosząc boha­
terskich obrońców. Załoga kia 
sku nie odpowiedziała już  
strzałami. Zabrakło im grana­
tów i nie mogli dłużej wal­
czyć.

Trzej żołnierze kroczący za 
tankiem wskoczyli wówczas 
d i okopu i rozpoczęła się za 
dęta  walka na białą bruń pod 
akompaniamentem grechoania 
karabinu maszynowego tanku.

W końcu powstańcy zdoby­
li kiosk. Tank ruszył w dalszą 
drogę, aby usuwać dalsze prze 
szkody, pozostaw ic jąe na n ri oj 
sou wyciętą w pień załogę kio 
sku gazetowego...
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M il ZAPŁAT
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mibOśCI I POŚWIĘCENIU
STRESZCZENIE:

dam erii 
do willi.

Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z roz- 
iału bojowego zastrzelił w Otwocku komisarza żan. 
uchotina. Uciekając przed pościgiem, wpadł Sokół 

ao wilii, w której mieszkała jedyna córka znanego ze swego 
okrucieństwa pułkownika żandarmerii — Iwanowa, Tatiana. 
Tatiana, która była córką Polki, zmarłej przed dwoma laty, 
ukryła bojowca, w którym zakochała sic i  wraz z aim ucie­
kła z domu ojca, by zamieszkać na Czerniakowie, u jego 
ciotki, Orlińskiej.

Sokół pracował w  fabryce papierosów Polakiewicza, na 
ulicy Bonifraterskiej. W tej fabryce pracowała również mło­
da i ładna robotnica Jadwiga Izdebska; kochała się ona'rów­
nież pokryjomu w Sokole. Majster Kazimierczak, który uwo­
dził ładne robotnice, postanowił zdobyć Jadwigę. Pod pre­
tekstem podwyżki zaprosił ją do swego pokoju i  tu usiłował 
zniewolić. Dziewczyna stawiła apór i podczas szamotania się 
wypadła jej odezwa, którą otrzymał* od Sokoła. Chcąc zem­
ścić się na dziewczynie, majste* Udał się do ochrany, gdzie 
zameldował, źe Izdebska jest rewolucjonistką. Biedna Jadwi­
ga została aresztowana, a jej rodzina, matka i siostra, zostały 
bez żyw icielki

O zdradzie Kazimierczuka dowiedział się Sokół, przybył 
więc do pokoju majstra i  zażądał odeń odwołania donosu, 
w przeciwnym wypadku zagroził mu strajkiem w fabryce. 
Gdy Sokół wyszedł z pokoju majstra, ten pośpieszył do bud­
ki telefonicznej, by zawiadomić pułkownika Iwanowa
0 „buntowszczyku** Orlińskim. Ale Sokół wpadł za nim do 
budki, powalił go na podłogę i zaczął dusić.

Ale w tej samej chwili nadszedł dyrektor fabryki, Ma­
ślak. Sokół powtórzył swe żądania i zagroził strajkiem. Gdy 
dyrektor stanął po stronie majstra, Tadeusz pobiegł do hal­
lu i  wezwał robotników do strajku. Jego wezwanie zna­
lazło szeroki odgłos i prócz sprzeciwu kilku robotnic wszy­
scy zgodzili się porzucić pracę.

Nagle rozległ się czyjś glos: — Policja na sali!
Tadeusz połapał się w sytuacji, szybko skoczył w tłum

1 nie zauważony przez nikogo zbiegł po krętych schodach 
M  dół, do piwnicy magazynu, gdzie ukrył się między 
skrzyniami i beczkami. Policja na próżno usiłowała groźbą 
i namową zmusić tłum do wydania Tadeusza. W końcu po­
licjanci zaczęli przeprowadzać rewizję w gmachu, Tadeusza 
jednak nie znaleźli, więc fabrykę opuścili. ,

Tadeusz wyszedł z ukrycia i postanowił przedostać 
•tę przez pokój majstra Kazimierczaka na podwórze, 
a stamtąd przez parkan przeskoczyć na ulicę. Ale gdy 
szedł przez korytarz, ktoś zaświecił mu nagle w oczy.

Był to Kazimierczak. Sokół rzucił się na niego, uderzył 
go kluczem po głowie i  uciekł, skacząc z okna na podwó­
rze przez płot na ulicę. Przybył do domu, Tania oczekiwała 
g« z niepokojem, będąc przekonana, że został aresztowany.

Tadeusz zamieszkał z Tanią w  Grochówie. Tania mia­
ła wyjechać do miasta, by rozpocząć swą pracę, jako 
„dromaderka", do przenoszenia broni. W tramwaju spotka­
ła swego narzeczonego, Zubatowa. Wysiadła szybko, ale 
Zubatow udał się w ślad za nią. Gdy miała wsiąść do do- 
sożki. zwuócił się do niej:

— Przepraszam panią!

Tania ostatkiem sił zapanowała nad swymi ner­
wami. Jedna nieostrożność, a wszystko będzie 
stracone!

Nie odwraca głowy, jak  gdyby nie dyszała je ­
go sJdw, a gdy dorożka zatrzymała się, wsiadła.

Serce je j b ije  jednak niespokojnie. Z trudem 
może złapać oddech. Dorożkarz sądzi, że oficer 
ma wsiąść razem z damą, stoi więc dalej i czeka.

Tatiana koi się jednak mówić, narzeczony na 
pewno ją  pozna po głosie. Nie, nie wolno odpo­
wiadać, ale musi jednak dorożkarzowi powiedzieć, 
ieby pojechał, musi mu podać adres.

A tymczasem oficer mówi dalej:
— Bardzo panią przepraszam, czy pani po- 

zwoli siebie odprowadzić?... Jak widzę nie jest pani 
tutejsza... — mówi tonem typowego donżuana, k tó ­
ry  zwykł zaczepiać nieznajome kobiety na ulicy.

Tatiana odetchnęła z ulgą. Nie poznał je j, chce 
ją  zaczepić, bo mu się podoba, bo „wpadła” mu 
w oko.

Zmierzyła go wzrokiem pełnym pogardy i, sta­
rając się zmienić głoe, powiedziała dorożkarzowi:

— Wolska.
— Jaki numer?
— Numer? — zastanawia się chwilę — 29...
—- Ale proszę pani, przepraszam... — nie chce 

jeszcze oficer ustąpić, stojąc wciąż przy dorożce.— 
~*ie pani, byłem zaręczony... moja narzeczona... 

bardzo mi panią przypomina... Tylko była bru­
netka... Pani jest blondynką... Proszę, pozwoli 
pani, że ją  odprowadzę...

Dorożkarz uśmiecha się pod wąsem. Podsłuchu­
je rozmowę. Wolałby, ze swego punktu widzenia, 
żeby oficer także pojechał. Może ooś zapłaci, da 
na piwi. Oto wczoraj jechał z  takim oficerem, to 
mu pól ruble po pijanem u za mały kurs zapłacił... 
Czeka, nie spieszy się... Może panienka namyśli 
się, bo oficer zupełni© przystojny.

— Niech pan pogoni konia! — prosi dorożka­
rza. — Bardzo się spiesaę.«

Przybyła przed bramę domu, gdzie oczekiwał

{ą nieznajomy, punktualnie o czwartej. Przed 
iramą stał młodzieniec w pelerynie. W ręku jego 

spostrzegła bombonierkę. Tania szepnęła umówio­
ne hasło. Odpowiedział, zabrał od niej kliuazyk. 
Rozmowa ich trwała kródkio. Kazał je j odnieść 
bombonierkę do mieszkania na ulicę Sienną 62.

— Wejdziesz w podwórze na lewo, trzecie pię­
tro. Zapukasz do mieszkania pod numerem 16 i po­
prosisz o Laleczkę. Zobaczysz młodą blondynkę, 
podasz je j bombonierkę i powiesz:

„Przysłał mnie pan Stanisław Płochodci. Niech 
wam to pójdzie ua zdrowie” !

Tania wzięła bombonierkę do ręki, powtórzyła 
raz jeszcze adres i udała się na wskazaną ulicę.

Szła na piechotę, bała się wsiąść do tramwaju. 
Nie mogła również jechać dorożką, bo wzbudzało­
by to piodejirzenie. Dzień był piękny, słoneczny.

W

Ale panienka ostro rzuciła:
— Czego pan stoi? Jechać!
Uderzył batem konie, dorożka ruszyła. Oficer 

został na trotuarze. Spoglądał jeszcze chwilę w ślad 
za dorożką, zaklął, spluuął i poszedł.

Tania spojrzała na zegarek. Godzina wpół do 
czrwartej! Do Woli jeszcze taki kawał drogi.

„Nie odwraca głowy, jak gdyby nie słyszała jego 
słów...

Tania dawno nie spacerowała swobodnie, wolała 
więc przejść się po ulicach miasta.

Wdychała w siebie świeże powietrze, które wiatr

Erzyifcosił z pól wokół Woli. Serce w niej na- 
rzmiało. świadomość, że jest komuś potrzebna, 

że mają do niej zaufanie, że powierzyli je j przeno­
szenie części bomby do konspiracyjnego mieszka- 
na, napełniła ją  dumą.

Mocno trzymała w ręku bombonierkę i szła 
wnym krokiem. Była dumna z siebie, chciała, 

y wszyscy wiedzieli, by wszyscy widzieli, że nie 
spaceruje ulicą, jak  każda inna dziewczyna, tylko 
nosi w dłoni skarb, źe jest rewolucjonistką, oddaje 
usługi sprawie...

Cieszyło ją  to, jak  zabawka cieszy dziecko. Ty­
le czytała o rewolucjonistach, o tych, co zabijali 
carów, a nigdy nie przypuszczała, że wypadnie je j 
samej brać w tej walce udział...

Ani na chwilę nie bąła się, że jeśli ją  teraz are­
sztują, zostanie stracona, albo otrzyma karę dłu­
goletniego więzienia...

Żegna/, mo/e 
m#ocfe życie!

— Hallo — leniwie podniósł pułkownik Iwa­
now słuchawkę. — Kto tam mówi? Aha... Tak... 
słucham pana... Czyż by?... Był ukryty w fabry­
ce? — twarz pułkownika skrzywiła się. — I ni­
gdzie, w żadnym ze weka zaaycii mieszkań go nie

zastano?... Jak? Cybulski? Orliński? O rliń­
ski?... Tak, to nazwisko znam... Orliński, to nie­
bezpieczny buntowszczyk... Pracował w tej fa­
bryce?... Za wszelką cenę złowić go! I kto jesz­
cze? Tylko ona, Izdebska?... Tak, to jego na­
rzeczona... Rozumiem... No, woLec tego wyślę 
ją  na Syberię... Niech sobie tam znajdzie narze­
czonego! Ale przed tym pozna się jeszcze z puł­
kownikiem Iwanowvm...

Odłożył słuchawkę i nacisnął dzswonek. Wszedł 
dyżurujący żandarm i wyciągnął się, jak struna.

— Sprowadzić mi tu aresatantkę Jadwigę 
Izdebską...

— Rozkaz!
Żandarm zastukał obcasami i wyszedł. Iwa­

now wstał, ręce odłożył do tytu, zaczął spacero­
wać tam i z powrotem po pokoju.

Trzeba zmusić tę Izdebską, by mu wydała te­
go niebezpiecznego buntowszczyka. Z początku 
postara się przekonać ją  dobrocią. Może namyś­
liła się, może tylko udaje, że jest taka naiwna. 
Przemówi je j do sumienia, przypomni je j matkę, 
obieca wielką sumę pieniędzy...

A jeśli to nie pomoże? Wtedy każe ją  roze­
brać cło naga, zacznie ją  walić batem, każe przy­
prowadzić psy...

Do licha, ta Izdebska jest dziwnie ładna... 
Bardzo ładna... Z Niną trzeba będzie skończyć... 
Zdradza go na pewno... Wczoraj nie chciała go

Przyjąć... A ta Izdebska jest niczego sobie... 
odczas pierwszego śledztwa już wzbudziła 

w nim apetyt... (pułkownik uśmiecha się pod wą­
sem). Ciekawi go, jak  wygląda nago... Może 
jest jeszcze niewinna... Che, che, che... Niczego 
sobie... Lubi takie niewiniątka... Sprzykrzyły 
mu się wszystkie kokoty z Akwarium i Sawoyu* 
Co innego taka niewinna dziewczyna... Ciało jej 
je«t śnieżno-białe, jak  puszysty śnieg...

Musi zapomnieć o siwych cierpieniach, o swym 
bólu. Może właśnie ona, ta młoda dopomoże 
w tym. Ani wino. ani szampan, ani ciała tance­
rek nie mogą zdusić w nim tęsknoty za córką, z® 
zmarłą żoną... Tedyn_ jego córka uciekła... Uko­
chana Tania... Uciekła, a on dotychczas nie wie. 
gdzie się podziała..,

Spaceruje tak po pokoju, zaciąga się dymem 
cygara. O tw ierają się drzwi i żandarmi wpro­
wadzają Jadwigę Izdebską. Jej twarz wyraża 
tyle bólu, tyle cierpień!

Ale jest jeszcze ładniejsza.
Pułkownik rozkazuje ręką żandarmom, by 

wyszli z pokoju. Każe Jadwidze usiąść. Drżą* 
cym głosem pyta:

— Po co pan rumie zawezwał?
— Chciałem pani powiedzieć, że jutro będzie 

pani wolna.
Szeroko otworzyła oczy, patrzy na nieff0 

z niedowierzaniem: czy ju tro  będzie aaęrawafl 
wolna? O, zapewne Bog usłuchał je j prośby 1

— Tak, jutro panią zwolnię — powtórzył 
słowa pułkownik — głosem łagodnym i miękkim;
— Mam do pani prośbę. Sądzę, że nie odmówi ml 
pani... Proszę mi powiedzieć od jak  dawna **m 
pani Tadeusza Orlińskiego?

Jadzia zadrżała. Czy aresztowali go ró w n ie j 
Co powinna odpowiedzieć? Zna go, ozy go m 
a n a r  Poznali się dopiero w dzień aresztowania*** 
Przed tym bardzo rzadko ze sobą rozmawiali,*; .

— No, dlaczego pani milczy? — spogląda J®J 
pułkownik prosto w oczy. , l

— Chciałabym... Chciałabym przypomni*" 
sobie, czy zmam takiego... Nie po raz pierw®** 
słyszę od pana pułkownika o takim...

Ach tak? Po raz pierwszy? — kpi 
zdawało mi się, że to pani narzeczony. « 

Mój narzeczony? — niespokojnie drgnę1
— Nie zmam takiego pana wcale I

— Moja pani, chcę wobec pani P?sta P ^ h£e 
ojcowsku, chcę panią zwolnić, a pani n ie . cT;e. 
nawet odpowiedzieć mi na tak niewinne py ia 
Nie chce mi pani powiedzieć, jak  dawno pan1 ■ 
Tadeusza Orlńskiego... Zlitowałem się ^*4 P u 
chorą matką, specjalnie wysiałem kogoś, o j *  
powiadomił, że pani ju tro  wraca... Bardzo » , 
szyła siq z powodu tej wiadomości... Nie wic J 
nak, że córka je j jest aż tak uparta... No, P 
odpowiadać, czemu pani milczy? _ ,

Wstał z fotelu, zbliżył się do niej, ujał J®Lg: 
kę, spojrzał je j  w oczy, tak że dreszcz prz®° 
po je j ciele. ^

n ik
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Tłu m aczen ie  snów
P. h m  x u|. O m a l .  Czefc* “ n it ł  tycia  

barwna I urozmaicona. B i  >  Jokei da* 
»ka podróż. Przykra w iadom ość nądafc 

dzla . Na tofe-ril w yyra Pani najwyżej ttaw
ka-

l .  p I .  Ktoś Panią abm ow ia. Bodzia lek 
kia n iedom aganie  w  rodzinie B iondyi Jasi 
Pani życzliwy. Sny Pani w róża zam ożnoić  
w przyszłości.

.Smutek córki” . Córka w yjdzie  zam at 
szczęśliw  a  najdalej za trzy la is . Grozi 
Pani kradzież lub oszu stw o S z y i t a  Pani 
p;eh 'ydza. Blondyna spulka Pwii.

P. M agdnlena G. Ktoś b ęd zia  Panią 1 ' e- 
praszai. Męż myśli czę s to  o  Pani. Ooeno- 
dy zw ięk szę s ię .

„Iran _ la tu ” . MHostamy uezynwk irob) 
Pani. P ierścionek z rzerwonym oczkiem  
Jae Pani talizm anem. Bęc s  Pani ne Hu­
b a  lub na chrzcinach. M ila w 'e ić  nad a1-

.Janina Kam,-„“ Przyszłost na o g ó l  za- 
p ow iad a  s u  pom yśln ie. B ęcsfa  Paoi św iad  
kłem w ypadku iub zajścia u iiczn eo . Szew  
i i  w  n cytry sen  Pani nie w skazuje. Taliz­
man chusU czna Jedw abna czerwona- 

t Ł  B. 11—SB. S| rzeczks >edzle z b lllka  
o so b ę . Szczęśliw y dzień w torek O rzyma 
Pani p ien iąd ze. P ozysk . Pani szczerego  
przyjaciela. Fotografia sliczmol Do o d eb ra ­
nia w  adm inistracji.

f tę sk n lo ry  Rysiek —  (1). B ędzie *an n< 
zeb o w .a  lub proczystości. P na Pan Ka- 
zlm ieria. Spędzi Pan m iłe chw ile  w  tow a­
rzystwie kob iety . Czeka Pana iozte'Pka du­
chow a. z której w ejd zie  Pan obronna rękę.

■* W iktor-, W ojaklawlez. (Kraków). O 
loterii ten  Pani n ie  mówi. Chwiloei® zmarł 
w enia  czeka Panię. Mila rozm owa z b lon­
dynem . Przyjemna w iadom ość.

I i - m is ie k  B. (Kr*ków). i-pe'ni s ię  Pań- 
sk,a m arzenie. Będzie P v i łw lacikiem  zal- 
ścia  u licznego, lub bójki. Czeka Pana roz- 
mc wa z r ężczyrna w lu n durzi.

P. W.ar 11. Czeka Panię duża radość. 
P u yk io  u vśw iad czen ie  b ęd z ie . Szatyn my­
śli o Pani. Pozna Pani Józefa.

P. Ola aaaztalenka. M oja sny w y w u j ę ,  
*« z pwii „bazgrolamkl” ]e -t  łobuziak  
Bardzo miły łobuziak). Rok 19J? przynle- 

i i  Par duzo dobrugu Wujcia c z t .  roz­
rywka. P. Natasza < .zym a p ien iąd ze. P. 
.S m u tn e  serc e” ktoś ob  naw.a.

K Niuśka P. (Kraków Ł). B ędzie Penl w 
W arszawie rta pew n o. Pan . myśli o  Pani 
często . Czy ślub b ęd z ie  z nim — nie w  s n  
naraz.e; e .e  b ęd z ie  to m ałżeństw o z milo* 
śc i. N iech Pani b ęd z ie  spok >|na o  wa 
Iprzysztclć, bo w szystko u oży s ię  c'obrze.
1 ' a mila panna (pam iętam  Pen, l o t - 0 'Ł 
li* n ie pi w .nha się mar.wić.

P. l.sita  S. Z. ta iw ow u. Otrzyma Pani 
dyplom . W yjdzie Pani z e  m',ż. Czeka P łn .ą  
m iłosna p .zy g o a a . S p n  -łk a  b ęd z ie .

P.  a «.«"•' ■ 1”.  Pr epr-osi s ię  Penl
x Janin, C n i i Maria m ów ię o  Pani, nia- 
abyt doorzfe Pwii chirakter: uczuciow ość, 
dobroć, o  warzy i  kość. Szczęśliw y m ieaięc: 
cz*irwiec.

Smutny Kędziorek. Pani chi p iec  m e do- 
tary charakter i n i  mc*na m ieć do m ego  
o  ów p ostęp ek  żalu. Winna mu. Pani przy 
■ posobnoś„. w szystko ła g o d n ie  wypar- 
M lo w c - ć ,  a b ęd z ie  dobrze.

Ł  S. K. Ina P ni szan se otrzymania pra­
cy. N iedom aga ile  b ęd z ie  w  dom u. Sira-
ń  wn a minę W ieo ie  b ęd z ie  zmiana ne 
lep sze .

P. Bron. Bardzo mi milo. ża  zastosuje się  
pa do  mych w skazów ek. p ,w k » n a  s ię
tor- ż e  d a  to Pa. j dużo d o b reg o . N .e-

n nie w iem , o  którym z w ysok ich błon- 
w m ówił Pański sen . I ow od zen la l 
p. Freda. Spałnię s ię  loiniory. G ościa  

Panię o d w ied zę . N adejdzie list iub papier 
urzędow y.

p S> i k Może Pani p o d ejść  do  sw ej 
Sympatii. W<róci Pani ne scen ę . Uważam, 
ża jeś li n ie lub1 Pani narzeczonego to ma 
n o ik y  g o  zw odzić  i p o w ia d żieć  mu praw*

^ Ićakechana K-12S fc M. R a d o lt budz ę.
Przykrość, a p d  niaj zmiana na lep sze . Có- 
t «  a wróci d o  id rew ia  i uc..aw  tlę- 
W w ątpliw ych w ypadkach należy korzy­
stać z pc oy  lew oua, a w szystko b ęd z ,e  
d obrze.

J .6A R B A R U ?

WOINIC
U l A R D O l

tfurzliwp I zmienne koleje Życia 
S t a n i s ł a w a  M r o c z l t o w s l t f e g o

Von E. umiat jednak krza-, 
tac się koło własnych intere­
sów i dbał lo tirze o grono 
„przyjaciół'*; ale i Mroczkow­
ski umiał trzeźwo zabrać się 
do rzeczy. Wiadomo było wte­
dy, że na prowincji zapotrze­
bowanie na wódkę wzrasta do 
rozmiarów fantastycznych. U- 
zyskawszy koncesję od Bese- 
lera zaczął w pierwszym rzę­
dzie zaopatrywać w  wódkę 
mniejsza a większe miasteczka 
prowincjonalne dyktując ce ­
ny zależnie od swego humoru 
< słusznie rozumując, ze każ­
dy woli pić prawdziwy, legal­
nie sprzedawany alkohol, niż 
pędzoną domowym sposobem 
„samogoaKę”.

Kalkulacja Mroczkowskie­
go okazała się ścisła. Prowin­
cja płaciła coraz wyższe ceny, 
i żądała c •''raz to wiecej „towa 
iu". Pan Stanisław bogacił się 
coraz bardziej, w wirze inte­
resów zapomniał nawet o ka 
wiarniach i klub*rh karcia­
nych, a „zarobioną" gotówkę 
przezornie lokował w złocie, 
brylantach, wartuściuwych o- 
brazach. Jego kolekcja dzieł 
Kossaka ceniona b>ła na setki 
tysięcy.

Z chwilą wypędzenia Niem­
ców z Polski kończą się natu­
ralnie kokosowe interesy 
Mroczkowskiego. Długo dłu­
go zastanawia s ę jaką karie­
rę ma aobie obrać i wtedy re­
alizuje myśl jaka kiełkowała 
w nim już ud dawna: postana­
wia wydzierżawić gmach cyr-

<l/g mało i ujohuntimte m
§*rMyyo€ly denZuana

(A. E.) W peronym domu 
przy ulicy Żói owiej jest trzy­
pokojowe mieszkanie. Jeden 
pokój zajmuje pani Kazimiera 
tV. z mężem, drugi panna Ste­
fania, szwaczka, a trzeci mani- 
curzyntka, panna LiU.

Otóż w yżej wspomniana pa­
ni Ka^umera, korzystając z nie 
obecności męża, zaprosiła do 
siebie pana hoyszka Znamirow 
skiego, który cieszy się dużym  
powodzeniem u niewiast.

Pa/i Zbyszek przybył to do­
skonałym humorze i  oświad­
czył, ' zamknąwszy za sobą 
drzwi-

— Meidują pokornie, że przy 
szlem meuie rozkazu!

— Fanie Zbyszku! — rzekła 
wówczas pani Kazimiera, po- 
kr&śmajoszy z rudosci o wie 
le pan taki posłuszny, to roz­
kazują panu przybliżyć sią do 
mnie troszkę i w  ogóle,

— ćnakiem tego mam sza­
nownemu n.ężulkomi rogi 
przysztukoroaćf J u i się robi, 
czemuż by nit i

Fan Zbyszek objął uroczą 
mężatkę, gay naraz na scho­
dach rozległy się ciężkie, mę­
skie kroki

Pani Lazimiera zbladła.
— I  o mój mąż! — szepnę­

ła, — Uciekaj pan da izmacz- 
h !

To mówiąc, niewierna n«‘- 
zonka wepchnęła pana Zbysz­
ka do pokoju panny blef-nu.

Ponieważ panna Stefania 
miała wcute zgraoną figurkę, 
więc miody donżuan, ochlo- 
nąfogzy z*» strachu* p*częj ją

umodzió. Ale dziewczyna, sly 
sząc kroki na schodach, w yr­
wała się i szepnęła drżącym 
głosem:

— Szoruj mnluśki do mani• 
curzystki. Mój narzeczony 
idzie!

Manicurzystka, panna Liii, 
sama rzuciła się n<*odzieńcówi 
na szyję. Ledwie jednak zdą­
żyła go pocałować, gdy krzyk­
nęła:

— W yrywaj stąd prędziut­
ko/ Moj przyjaciel woli!.,. On 
cię zabije!

Pkn Zbyszek, ledwo żyw y z 
przerażenia, zemknal kuchen­
nymi schodami. A gdy był już 
na podwórzu, u łysiał rooła 
nie:

— Panie Zbyszku! Chodź 
pan na górę/

To wszystkie "-zy niewiasty, 
życzliwie uśmiechnięte, wychy 
Uły się z okien, tłumacząc, ie  
to nie był mąż ani narzeczony, 
tylko jaki? obcy mężczyzna, 
który szedł na piotr piętro,

Ale pen Zbyszek nie chciał 
już wracać. A ie  niewiasty 
nic przestawały krzyczeć jedna 
przez drugą, więc zdenerwo­
wał się, chwycił kamień i w y­
bił nim szybą w  oknie pani 
Kazimiery,

X
— Proszę sądu wysokiego!— 

mówił pan Zbyszek na rozpra­
wie, —• Jakiem fasonem mo­
głem wracać, skoro jeżeli mnie 
się ku ustrofa ze strachu przy­
darzyła.

Sąd skazał pana Zbyszka na 
dwa dni areutu*

ku i stać się wszechwładnym 
dyrekturem. tam, gdzie przed 
niewielu laty sprzedawał jesz 
cze lemoniadę w lożach pierw 
szego piętra.

Kandvd ttów na dzierżawę 
Cyrku hyło jednak podówczas 
ł*. wielu i kto wie czy plany 
Stanisława Mroczkowskiego 
me „pełzłyby wtedy na ni­
czym, gdyby nie jego... rodzin­
ne stosunki.

Gmai h cyrku stał na tere­
nach należących do hr. Krasić 
skiego, pana na „Ordynackiej 
i Okólniku”, człowieka nie­
zwykle dobrego i uczynnego, 
ale me mającego specjalnej żył 
ki do interesów handlowych. 
I r ,o spośród wielu ofert, Któ­
re hr. m ińsk i otrzymał, zde­
cydował się on właśnie na 
ofertę Mroczkowskiego, dają­
cą mu beduiże minimalne ko­
rzyści materialne.

Powód tego był b. prosty. 
Ojci c Stanisława Mroczkow­
skiego był długie lata kamer­
dynerem i lokajem ordynatów 
Krasińskich, nic więc dziwne­
go, że hrabiowski ród chciał 
się w jakiś sposób odwdzię­
czyć za wierność starego sługi. 
Minio więc, że zamiłowanie 
Stanisława Mroczkowskiego 
do. hazardu było powszechnie 
ju i  wted-y znane, uchodził on 
za człowuka zamożnego, za tę­
giego fachowca w dziedzinie 
cyrkowej, któremu bez obawy 
można było wydzierżawić tak 
poważną placówkę, jaką sta­
nowił olbrzymi gmach na Or­
dynackiej.

Dz:eń. w którym Mroczkow­
ski podpisał ostateczną umo­
wę na dzierżawę cyrku, został 
uczczony w odpowiedni spo- 
són. W restauracji Węgliń- 
; kiego, a więc tam gdzie przez 
długie lata przed zamążpójś- 
cieiu pracowała żona pana 
Stanisława, zabawa trwała do 
smego rana. każdy z obecnvch 
wznosił toast za pomyślność 
nowego dyrektora cyrku.

Jakoż ibtotnta pierwsze lata 
„dyrektorstwa” Mroczkowskie 
go układały się jak  najpomyśl 
niej. Interes prowadzony był 
z dużym nakładem kosztów i 
energii, ciekawe atrakcje za­
graniczne, a przede wszystkim 
walki francuskie wpędzały 
grube tysiące do kat y cyrku, 
Nazwiska sławnych zapaśni­
ków zaczęły magnetyzować 
tłumy — dwu, trzymiesięczny 
sezon zapaśniczy był równo- 
znaozny (przy podwyższanych 
stale cenach I) z wygranym lo­
sem na loterii.

Mroczkowski śmiało może 
wtedy już o sobie powiedzieć, 
że jest człowiekiem boga­
tym, 1 byłby może do uzisiej- 
jbrgo dnia zi .chował część twej 
loriuny , gdyby me jego wro­
dzona lekkomyślność, rozrzut­
ność, zbytnia wiara w ludzi i 
oo najważniejsze — zamiłowa­
nie do hazardu.

Mimo swego życiowego 
awan*,u vr społecznej drabinie 
Mroczkowski nie zapominał 
ani przez wieczór o grze. Zna-

i’ą go dobrze bywalcy górek" 
:awiarnianych potajemnych 

klubów gry, bookmacherzy i

Iwyścigowey grubszego „gatun 
ku". Znają go i lubią za do- 
bry humor, za uczynność i sze­

roki gest wtedy, gdy „słoń" 
(takie przezwisko utrzymuje z 
biegiem lat Mroczkowski) jest 
wygrany i chce „sie pokazać"..

Życie układa mu_ się jak naj 
pomyślniej. Szczęście w inte­
resach i po wodzenie w grze ha 
zardowej łączy się z idealnymi 
wprost stosunkami rodzinny­
mi. Żonę swą kocha i szanu­
je. przybrany syn Czesław wy 
rósł na przystojnego, energicz 
nego młodzieńca, którego HO' 
we metody tresury koni cy rko 
wych cieszą się ogromnym po­
wodzeniem w stolicy.

Stanisław Mroczkowski ma 
jednak jeszcze większe ambi 
cje, ambicje które w ciągu nie­
wielu lat uczyi dy zeń bez ma 
ła nędzarza.

Nie wiadomo kio podsunął 
mu myśl zakupienia stajni 
wyścigowej. Jedni utrzymują, 
że doiadcą był nieżyjący już 
Edward Hantower.

Inni są zdania, że już za mło 
du szczytem różowych marzeń 
Mroczkowskiego było posiada­
nie własnej stajni wyścigowej; 
dość, że niedługo po dewa­
luacji marki i stabilizacji zło­
tego Mroczkowski kupuje sze­
reg koni wyścigowych.

itaczątkowo Był to pośled­
niejszy materiał wyścigowy, 
różne Belladonny i Magdy mo­
gły co najwyżej ubiegać się o 
nagrody w dwu najniższych 
kaiegoriach. Mroczkowski po 
znaje jednak gruntownie cięż­
ki „przemysł" wyścigowy, co­
raz bardziej zapala się do gry 
i do podejrzanych riechmacyj 
ze światem żokejskim.

Jego szczęśliwa gwiazda 
błyszczy w dalszym c, ągu Żo-> 
kej P. i tragiezn e zmarły w 
międzyczasie żokej M. prze­
prowadzają dla „pana dyrek-

f + t f ć e i  
m i m  h u m  

t m o l t i

P A S T A  D O  Z Ę B Ó W

tora” cały szereg znakomicie 
prw myślanych x arów, „czy­
sty” dochód ,tajni Mroczkow­
skiego powiększa się coraz bar 
dziej, a zielono-białe barwy z 
dniem każdym zyskują na po­
pularności wśród kombinato­
rów wyścigowych.

Był nawet okres, gdy ,,słoń" 
klikoma grubymi u lerzeniemi 
rozbił pomniejsze banki book- 
macherskie * zaczął się dobie­
rać do ka i potentatów nielegal 
nego „totka", Antropowa, Go- 
łembiowskiego, Strzemińskie­
go...

W dz{eń wyścigi, wieczorem 
kany, bilard, ruleta. Życie nie­
wolnika hazardu nie jest spe­
cjalnie urozmaicone. Raz się 
przegrywa, no to humor jest 
gorszy, drugi raz się wygrywa, 
a wtedy wracc pogoda życia 
znów na kilka dni...

Mroczkowski rzadko traci 
jednak ową pogodę życia, 
i mie przegrywać ze spokojem, 
wie lobrze. że ma dosta­
teczne „przetrzymanie" gotów 
kowe, że przyjdzie także, jego 
mement.. Nię denerwuje się 
gdy pewnego wieczora przegry 
wa w „baka" 23 tysiące zło­
tych. nie złości oię gdy chło­
piec (dziś tuż żokej) Jedn. nie 
świadomie psuje precyzyjnie 
zorganizowany kanł na torze.

„Końskie interesy" idą bo- 
w iem w dalszym ciągu jak naj 
lepiej, nie peszy „słonia" fakt, 
że „zarąbano" na starcie no­
gę tak klabowego konia jak 
omok. Nie — Mroczkowski 
wierzy bezgranicznie swemu 
trenerów, Karwackiemu, wie­
dzy, że pupile całej s.ajni Ma­
dryt i Herkules zdolne są do 
wielkich czynów. Już w noc 
sylwestrową 1928/29 po niezli­
czonej serii „kolejek* wydzie­
ra się Mroczkowski wniebo­
głosy w jednej z restauracji na 
Nowym świecie.

„Nikt tylko mój Madryt wy­
gra w tym roku Deiby...".

D. c. n.

Najdziwniejsza roślina
k tó ra  o o b y w a  w ę d ró w k ę  po święcie
W Ameryce Południowej roś danych o tym, j«k długo Seta

nie mała niepozorna roślina Se 
laginolla convoluta, która mi­
mo to należy bezsprzecznie do 
najszczęgólmcjszych i oślm
świata. Gdy grunt, w którym 
Sblaginella zapuściła korzenie 
wysycha i wskutek tego staje 
się kruchy i łamliwy, staje się 
coś nieprawdopodobnego. Roś­
lina wyciąga z ziemi korzenie, 
zwija się w kulkę i pozwala u- 
nosić się wiatrowi. Czę. to prze 
bywa w ten sposób setki kil« 
metrów. Dopiero wówczas gdy 
Selagrnela „czuje", że grum 
jest znowu dobry i obfituje w 
wodę, zapuszcza korzenie w 
ziem 7 i znów wprowadza o- 
siadły tryb życia.

Jedna taka roślina może pod 
czas swego istnienia, odbyć kil 
kanaście wędrówek i dowolnie 
zmieniać mipjsce „zamieszka­
nia”. Jej zdolność wytrwania 
i siły żywotne eą wprost nie­
prawdopodobne. Często mię­
dzy jednym wyciągnięciem ko 
rzeni z ziemi, a zapuszczeniem 
ich w innym miejscu mija kil­
ka dni a mimo to roślina nie 
ginie.

Jest to jedyna roślina na 
świście, która nie jest z wią,na­

ginana potrafi wędrować \ ile 
Kilometrów może przebyć bez 
zapuszczenia Korzeni w zie­
mię.

Obecnie południowo amery­
kańscy botanicy posionowili 
przez sztuczne usunięcie wody 
a pewnego obszaru : emi usta­
lić i zbadać jaką maksymalną 
trasę może przebyć ia szczegół 
na roślina i ile razy w ciągu 
swego istniema może zapusz­
czać korzenie w ziemię.

Autobusy s łaiienKą
Pewne amerykańskta przed- 

siębiomwo autobusowe, kró- 
rego autobusy kursują między 
miejscowościami odległymi od 
siebie o setki kilometrów, 
wprowadziło obecnie nowe u- 
rządzeni© w wozach. Dbając
0 wygody pasażerów, k tórz ' 
przez całą noc muczą siedzieć 
w autobusie, urządziło w wo­
zach łazienki,

Obol* miejsca przeinaczone 
go na bagaż u rządzono łaz* en- 
kq wyposażoną w umywalnię
1 prysznic. Tuż cbok niej znaj­
duje się pokójo^rzewany cle-»          „  _

na z gruntem, m jakim rośiue. I IrtrycznoŚcią. w którym można 
DotycD-zr s brak dokładnych | sią osuszyć po wzięciu kąpieli.
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Anna Morette 1 Heidenan p r z y b y s z y  do Koloni!, zo­
stali aresztowani na dworcu. Dzięki zimnej krwi i opano­
waniu zdołali przekonać wyższego funkcjonariusza policji, 
że są rzeczywiście osobami duchownymi i ten ich w koń­
cu puścił na wolność. Zaraz po ich wyjściu, wysłał je in ak  
za nimi dla pewności agenta, który miał 'ch śledzić. Anna 
Morette stwierdziwszy, że są śledzeni, przestąpiła wraz 
% Heidenauem próg kościoła. I tam udał się za nimi agent-

3 2 .

HeUenoif zosśmr/e 
ż o l n i e ^ z e n t

Aana Morette nic nie odparła? Tylko wyraz 
je j twarzy mówił Heidenauowi, że jest całkiem 
spokojna i że niczego się nie obawia. Uklękła 
przed świętym obrazem i je j wargi zaczęły się 
poruszać, jak  gdyby odmawiaia mocny. Gdy ta j­
ny agenit spojrzał na je j twarz, na której aeiaz 
malowała się ekstaza religijna, pomyślał, że szpie­
dzy nie postępowaliby w ten sposób. Zamiast 
podejrzenia oitudził się w  mion szacunek dla po­
bożnej mniszki.

.Po cbwiii ujrzał, żie i ksiądz pogrążył się w mo­
dlitwie. Heidenau stanął w kącie i kilka razy 
się przeżegnał. Po skończonej modlitwie podszedł 
do młodego kościelnego i wszczął z nkn rozonowę. 
Następnie kościelny zaczął oprowadzać księdza
po katedrze i pokazywać mu stare zabytki.

— Rzucono na nich bezpodstawne podejrze­
nie —- doszedł tajny agent do przekonania.

Tymczasem mniszka ciągle jeszcze była po­
grążona w modlitwie... Tajny agent straszliwie 
się nudził. W jakim  celu ma tu sterczeć? Nie ma 
sensu dłużej tu  przebywać. Gdyby mniszka mia­
ła jakikolwiek związek z tą aierą szpiegowską, 
gdyby spostrzegła, że jest śledzona, nie modliła­
by się tak gorliwie przez dwie godziny.,.

W końcu tajny agent opuścił katedrę i zamel­
dował wyższemu funkcjonariuszowi policji, któ­
ry  polecił mu szpiegować księdza z mniszką, że 
„wazysiko jest w porządku*4.

— Czy przypadkiem nie zauważyli, że pan 
jedzie za nimi? — zapytał urzędnik policji.

— Nie, to niemożliwe! Gdyby to byiy jakieś 
podejrzane osoby, nie udaliby się do kościoła, 
a mniszka nie modliłaby się tale gorliwie.

— No i aresztuj każdego księdza — rzekł pół­
głosem urzędnik, ^ k  gdyby mówił do 6iebie, 
dlatego, że szpieg Heidenau przebrał się za 
księdza! To jakieś bardzo dziwne rozporządze­
nie! Przecież często można się omylić i wpaść 
tyłlko w zatarg z władzami kościoła katolickiego.

Pomimo, że Anna Morette modliła się tak 
„gorliwie44 (jak wyraził się tajny agent), spostrze­
gła, że ten sam osobnik, który jechał za nimi, nie 
s p u s z c z a ł  oka z nich. Postanowiła więc również

me spuszczać go z oka. W końcu zauważyła, że 
agent skierował się ku wyjściu i opuścił kościół.

— Czy nie czeka on na nas na zewnątrz? — 
zapytała siebie samą.

Wstała z klęczek, zbliżyła się d-o Heidenaua 
i szepnęła mu do ucha:

— Szpicel opuścił już kościół. Istnieją teraz 
dwie możliwości, albo wyszedł stąd, aby zatele­
fonować po policję, albo doszedł do wniosku, że 
się omylił... Jakkolwiek sprawa się przedstawia, 
musimy natychmiast stąd wyjść, a najważniejszą 
rzeczą w tej cbwiii, mój drogi, jest to, że musimy 
jeszcze w ciągu dzisiejszego dnia zraucić z siebie 
duchowne szaty. Jest dla mnie jasne, że rozka­
zano obserwować wszystkich duchownych kato­
lickich.

Anna Morette i Heidenau opuścili kościół. 
Anna rozejrzała się na wszystkie strony. Nie, 
nikt ich nie śledził. Nie spostrzegła w~ pobliżu 
żadnej podejrzanej osoby. Anina w milczeniu 
szła obok Heidenaua wzdłuż Stemengasse. Na­
głe na jednej z bram zauważyła następujące ogło­
szenie: „Pokój do wynajęcia przy s ..oranej, in­
teligentnej rodzinie”. Oboje naraz odczuli pra­
gnienie znalezienia się w jakimś pokoju, pokoju, 
który by ich odzielał od tych wszystkich niebez­
pieczeństw, jakie czyhały na nich na ulicy. W 
zamkniętym pokoju jest się znacznie bezpiecz­
niejszym. A poza tym byli przecież tak zmęcze­
ni i złamani ostatnimi wypadkami, że należał się 
im uczciwy wypoczynek.

Ale jak  to będzie wyglądało, gdy ksiądz p rzyj­
dzie wynająć pokój? To wzbudzi podejrzenie 
u właścicielki mieszkania. Anna Morette znala­
zła jednak w mig wyjście z sytuacji. Zauważyła 
w po-bliżu magazyn z ubraniami męskimi i dam­
skimi. Każde z nich osobno wejdzie do sklepu. 
On kupi ubranie męskie, ona damskie, udając, 
że nabywają dla kogoś podarunki.

— Dobrze, ale gdzie się przebierzemy? — za­
pyta! zrozpaczony Heidenau, którego ostatnie 
przeżycia i zmęczenie ścinało z nóg.

— Nie widzę innej rady, jak  tylko udanie się 
za miasto, na jakieś pustkowie. Tam w krzakach 
ściągniemy szary, które przyciągają uwagę każ­
dego przechodzącego policjanta. Dopiero później 
wrócimy do miasta i wynajmiemy pokój „przy 
stk/romnej i inteligetnej rodzinie44.

Pierwszy wszedł do magazynu Heidenau. Gdy 
przekraczał próg magazynu, wpadło mu na myśl, 
że najlepiej będzie, gdy kupi mundur żołnierski, 
czapkę i buiy. W mundurze żołnierskim nikt go 
w tym obcym mieście nie pozna. W sizarym mun­
durze nie będzie się przecież nikomu rzucał w 
oczy. Są to czasy wojny i na każdym kroku jest 
pełno żołnierzy. Komu wpadnie na myśl, że ka­

pitan sztabowy, Gotfryd von Heidenau, wdział 
na siebie zwykły mundur żołnierski? Nikomu!

— Kupuję to wszystko dla mego kuzyna... — 
tłjimaczyi Heidenau sprzedawcy. — Jutro w yru­
sza na front...

— Może księdzu odesłać paczkę do domu? — 
zaproponował uprzejmy sprzedawca.

,  dz "— Nie, nie, dziękuję 
Po dziesięciu minutach do tego samego maga­

zynu weszła Anna Morette. Nabyła skromną 
suknię. Musi wyglądać jak  biedna urzędniczka. 
Również i je j zaproponowano odesłanie paczk' 
do domu, ale i ona odrzuciła tę propozycję.

Anna Morette opuściwszy magazyn, wsiadła 
w dorożkę i poleciła zawieźć się za miasto, w oko­
lice Lindentau, Heidenau uczynił to samo. Jechać 
teraz w jednej dorożce było zbyt niebezpieczne. 
Mogli znów wzbudzić podejrzenie jakiegoś prze­
chodzącego policjanta, lub agenta.

Przybywszy na miejsce, wysiedli i ruszyli pie­
szo w dalszą drogę. Dopiero po przejściu kilku 
kilometrów napotkali na opustoszały lasek, opo­
dal którego rosły gęste krzaki. Zaszyli się w 
krzaki i szybko się przebrali. Po kilku chwilach 
z krzaków wyszedł żołnierz. Anna Morette była 
niezwykle uradowana, gdy ujrzała Heidenaua w 
tym stroju. Był bowiem teraz całkowicie zmie­
niony.

Zdjętą odzież zakopali w ziemi i szybko się 
oddalili. Teraz byli całkowicie spokojni o swój 
lós. Ruszyli więc pieszo w stronę miasta. Nikt 
już teraz nie zwracał na nich uwagi. Czy mało 
żołnierzy przepływało codziennie przez miasto? 
Oto na przykład szedł jakiś młody żołnierz, a 
obok niegu kroczyła urocza dziewczyna, siostra 
lu/b narzeczona...

Heidenau zważał tylko na to, aby w odpowied­
niej chwili salutować przechodzących oiicerów. 
Gorzko się uśmiechał w duchu, gdy musiał wy­
prężyć się j^ik struna nawet przed oficerem naj­
niższej rangi... Zaraz jednak się pocieszył, że w 
danej chwili to nie jest największe zmartwienie...

Po drodze dostrzegł Heidenau wielu tajnych 
agentów. Alę ci nie zwracali wcale uwagi na żoł­
nierza i jego towarzyszkę. W pijali swe przeni­
kliwe spojrzenia tył ko w twarze mijających ich 
księży...

— Nasze akcje idą w górę — uśmiechnęła się 
Anna MoTette.

Anna i  Heidenau znów powrócili na Steraen- 
gasse. Tylko Anna udała się na. górę. Miaia ja ­
koby wynająć pokój wyłącznie dla siebie. Do­
piero później zjawi się u niej przyjaciel...

Gospodyni mieszkania szczegółowo ją  wypy­
tywała kim jest, czym się zajmuje i t. d.

Anna opowiedziała je j, że jest urzędniczką 
wojskowej instytucji i zarabia sto marek mie­
sięcznie. Właścicielka była bardzo zadowolona, 
usłyszawszy, że je j subłokatorka tak ładnie za­
rabia.

— Kiedy pani chce się -wprowadzić? — zapy­
tała właścicielka mieszkania, kobieta o siwych 
włosach.

— Zaraź! Pokój tak mi się podoba, że nie 
chce mi się wcale stiąd wyjść — uśmiechnęła się 
Anńa.

— A... czy posiada pani jakiś dokument? — 
zapytała nieśmiało staruszka. — Pani przecież ro­
zumie... to czasy wojny... w ydają surowe zarzą­
dzenia...

Takiego obrotu sprawy Anna nie spodziewała 
się. Stanęła na miejscu jak  wryta, nie wiedząc 
có ma odpowiedzieć...

Dalszy ciąg jutro.

NAWET STABE 
ZE BY 

WZMACMIA1AUC 
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nauczycielka wyszia za ucznia

t l i  E  R Y S
MIS ZAWIERAJĄCEJ MYDŁA

Małżeństwo zawarte przed 
kilku miesiącami między na­
uczycielką szkoły powszech- 

1 nej, a je j uczniem postawiło 
prawników stanu Tennessee 
w kłopotliwej sytuacji.

29-letnia Paulina Roberta 
była nauczycielką w wiej­
skiej szkole powszechnej. 

I Wśród uczniów znajdował

Potworna zbrodnia w Łodzi
Jeden lo k a to r z a b ity , d w a j ranni

Wczoraj wieczorem w do 
mu przy ul. Składowej w Ło­
dzi, Jan Bieńkowski, którego 
eksmisję orzekł miejscowy 
sąd grodzki, wszczął z trzema 
innymi lokatorami, do któ­
rych miał pretensje, że zezna

Czytajcie
„ 2 Y C I I  K O B I E C E "  

iCena 20 g roszy

wali na jego niekorzyść, kłó­
tnię w czasie której dobył re­
wolweru i oddał do nich sze­
reg strzałów.

W wyniku strzelaniny Dą­
browski Bogusław został za­
bity, a Węgrzynowski Tade­
usz i jego syn M aran ciężko 
ranni.

Bierkowski został areszto­
wany i przewieziony do wię­
zienia. Policja zarządziła 
aaczegółowe dochodzenia.

się 15-letmi Harlis Reeder, 
mądry, nad wiek rozwinięty 
chłopiec, do którego nauczy­
cielka poczuła silną sympatię. 
Ponieważ i chłopiec gorąco 
pokochał nauczycielkę, oboje 
postanowili się pobrać.

Władze szkolne, do których 
nauczycielka zwróciła się o 

pozwolenie na to małżeństwo, 
odrzuciły je j prośbę. W stanie 
Tennessee istnieje bowiem 
prawo, które zakazuje żenić 
się chłopcom przed skończe­
niem szkoły powszechnej, a 
więc przed ukończeniem 16 
lat, wedle tamtejszych u- 
staw.

Panna Roberts gorąco prze­
ciw temu protestowała. O- 
świadczyła, że w Stanach 
Zjednoczonych nie ma takiej 
ustawy, która by zabraniała 
nauczycielce wyjść za mąż za 
je j małoletniego uczn a, jeśli 
na ten związek zgadzają się 
rodzice chłopca. Rodzice zaś 
Reedera nie przeciwstawiali 
a ij  jemu małżeństwu, więc

nie widzi powodu dlacze­
go by władze szkolne mia- 
iy się do tego mieszać.

Argumenty te przekonały 
władze szkolne. Pozwoliły 
pannie Roberts wyjść za mąż 
za je j ucznia, ale pod warun­
kiem, że „małżonek" będzie 
jeszcze przez rok uczęszczał 
do szkoły.

Panna Roberts. przyrzekła, 
że zastosuje się do tego warun 
ku. ..Stało się jednak inaczej. 
Koledzy Reedera zaczęli kpie 
z niego, że jako „człowiek 
żonaty" chodzi do szkoły. Kpi 
ny i.żarty  na ten temat tak 
boleśnie raniły chłopca, że w 
końcu przestał uczęszczać do 
szkoły i zaczął pracować na 
farmie swych rodziców.

Władze szkolne stanu Ten­
nessee zastanawiają się obec­
nie nad tym, co m ają uczynić 
z. chłopcem. Czy m ają go zmu 
sić, aby uczył się w domu i po 
roku złożył egzamin z braku­
jącego mu roku. aby w ten 
sposób praw u stało ai© za-

*
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G a z y  ł zawi ące w walce z  war i at em
O s za la ły  s łu żą c y profesora II. J .  P . u s iło w a ł za s trze lić  żo n ą  profesora i służącą

Od kilku miesięcy pracował 
dorywczo u profesora Uniwer 
sytetu Józefa Piłsudskiego A- 
dama Czyżewtcza (Wawelska 
22) 17-letni Marcin Bartosze­
wski, który pomagał w sprzą­
taniu mieszkania. Ostatnio 
zaś t. j. przed miesiącem pro­
fesor przyjął gc na stałe w cha 
rakterze służącego. Posunię­
cie to było jednak nieszczęśli­
we, gdyż Bartoszewski zacho 
wywał się coraz gorzej i trze­
ba go było ostatecznie ze służ 
by oddalić.

W ub. sobotę o godzinie 9.30 
rano po wyjściu prof. Czyże- 
wicza do kliniki, służący 
wszczął kłótnię z 24-letnią słu 
żącą Rozalią Pilnik, bi jąc ją  
dotkliwie.

W kilka chwil po tym opa­
nowany jakimś dzikim szałem 
Bartoszewski wpadł do sy­
pialni, w której znajdowała 
się jedynie żona profesora, 
Józefa i dobiegłszy cło nocnej 
szafki błyskawicznym ruchem 
wysunął szufladę i wyjął znaj 
dujący się tamże rewolwer, 
po czym wymierzył w stronę 
oniemiałej z przerażenia ko­
biety i pociągnął za język spu 
stówy.

Broń na szczęście nie wypa 
lila, gdyż -niedoszły morderca 
zapomniał zarepetować t. j. 
wprowadzić nabój do lufy.

Zaskoczona p. Czyżewiczo- 
wa rzuciła w stronę służącego 
trzymaną w ręku szczotk 
włosów i wyskoczywszy na 
balkon poczęła wzywać ratun 
ku. Na wszczęty alarm wbie­
gli do mieszkania pracujący 
na podwórzu robotnicy. Barto 
szewski wbiegł w międzycza 
sie z powrotem do kuchni, u- 
siłując po drodze pobić jesz­
cze raz służącą. Ta jednak 
zamknęła się w jednym z przy

ległych pokoi. Szaleniec zam­
knął się wówczas w kuchni, 
krzycząc, że do każdego kto 
się zbliży będzie strzelał.

W tym czasie nadjechała sa 
mochodem zaalarmowana 
przez sąsiiadkę p. p. Czyżewi- 
ezów, p. Muszyńską, policja i 
przystąpiła do pertraktacji z 
zamkniętym szaleńcem.

Z narazie nieustalonych 
przyczyn Bartoszewski począł 
strzelać w podłogę i po odda­
niu trzech strzałów postrzelił 
się w brzuch. Wtedy dopiero 
policjanci^ po uprzednim wy­
biciu okna wrzucili do kuchni

Nowi skoczkowie spadochronowi
W dniu Wczorajszym udbyła się 

uroczystość rozdauia dyplomów 13 
absolwentom , kursu skakania ze 
spadochronem. Kurs zorganizowany 
przez L. O. P. P. ukończyło 13 o- 
sób, w  tym 6 kobiet.

Na lotnisku na Okęcin miał się 
odbyć opis skoków ze samolotów, 
ale niestety pógoda nie dopisała. 
Odbyła się jedynie odprawa wszyst 
kich kursistów, skakał zaś jedynie 
p. Dobrowolski lądując na terenach 
zakładów Skoda-

Ciekawość zebranych, którzy w 
pierwszym rzędzie chcieli widzieć 
skoki została zaspokojoną. Panie za­
pewniały nas jeduak, że nie czują

żadnego strachu i że gotowe są na­
wet teraz do skoku, niestety władze 
nie pozwalają.

Prezes LOPP-n gen. inż. Berbecki 
wręczając absolwentom dyplomy o- 
świadczył, że w roku przyszłym po­
wstanie w Polsce 22 szkół spado­
chronowych, dzięki czemu sport ten 
będzie mógł się wydatnie rozwinąć.

Zbudowana będzie wieżyczka 60- 
mctrowa dla ćwiczeń w skokach. 
Gen. Berbecki wyraża przekonanie, 
że nowa sieć szkół spadochrono­
wych, która powstauie przy okrę­
gach LOPP- zachęci szerokie rzesze 
do zapoznania się z jeszcze nową 
dziedziną sportu lotniczego.

granat zławiący i dopiero po 
tem weszili do wewnątrz.

Na miejsce wypadku przy- policja.

był lekarz pogotowia, który 
rannego służącego przewiózł 
do szpitala Dz. Jezus.

Znamienny jest fakt, że 
prof. Czyżewicz z małżonką 
mieli o godzinie trzeciej k ry­
tycznego dnia wyjechać do 
Lwowa, o czym wiedział Bar­
toszewski. Śledztwo prowadzi

Rocznica bitwy pod Krzywopłotami
W niedzielę jako w 22 rocz 

nicę bitwy pod Krzywopłota­
mi, Załężem i Bydłinem odby­
ła się na cmentarzu w Bydli- 
mie. pow. Okulskiego podnio­
sła uroczystość oddania hołdu 
poległym legionistom.

Bitwa wówczas stanowiła 
końcowy moment pierwszego 
okresu walk Pierwszej Bry­

gady Legionów na terenie b. 
Kongresówki. Cześć oddzia­
łów zatrzymała się tutaj, od­
pierając krwawo armię mo­
skiewską w ofensywie na Kra 
ków, gdy Komendant Piłsuds­
ki wraz z kilkoma bataliona­
mi przeszedł słynnym mar­
szem bojowym przez Ułinę 
Małą.

Straszna katastrofa w Dunkierce
DUNKIERKA, (PAT). Przy 

wyjściu z portu nastąpiło z 
powodu panującej mgły zde­
rzenie hiszpańskiego statku 
„Christina“ ze statkiem ryba­

ckim, przybyłym z Ostendy.
Statek rybacki poszedł na­

tychmiast na dno. Dotychczas 
nie zdołano ustalić liczby za­
topionych ofiar, ani nazwy 
statku.

Niesłychana afera z prochem
TULUZA. (PAT). Dochodzę

me, przeprowadzone przez 
prokuraturę w Tuluzie wyka 
zato, że niedawno prochownia 
w Tuluzie wysłała do Bisch- 
wtiller w departamencie Dol­
nego Renu wagon z 6500 kg.
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134207 164945 187148.

200 Zł na r y: 2548 14140 21661 24640 26596
50495 51123 54646 56673 60192 64300 70098 87376
90009 93399 94212 110384 126197 132138 133193
134315 130119 146632 149053 152880 163997 177991

548 1350 879 2435 3379 738 4069 5081 533 
922 6201 95 624 814 7603 999 8056 9535 808 

1004 11183 304 640 12017 629 1320 361 
15345 490 16099 157 942 17074 81 959 18366
555 ............................... .....................

20921 8 99 21933 4 6 23518 961 24669 25202 179547 186712 188427 189183 1930U 
26132 78 326 685 740 27280 931 28018 321 
29251 494 628 

3134! 548 32239 33072 360 857 36221 979 
98 37181 355 38382 768 83 920 39386 926 

40177 819 41619 42977 43172 938 46793

W ygrane po 50 zł.
1657 702 923 2362 3238 4322 956 5393 447 6547 

7375 9207 14 
10153 12704 889 994 13080 159 425 14238 17078

47389, ,774 963 48561 6S5 741 933 49006 166 ) 281 312 18391 521 19444 
  ...................... -  ------------ ‘ 20509 m  21745 949 22760” ----------- .  7/5 2772:

-riroiri 17* 4UV
50-135 53113 216 93 413 54185 417 42 55594 

886 56306 57219 325 549 58134 287 80998 
60071 61933 63051 64265 73 367 4S2 745 90 
65526 66033 896 67854 63057 15S 69077 449 

70764 71583 735 73401 75377 76230 7 402 
983 78027 455 521 718 79153 232 342 724 934 
86

80095 118 290 488 81434 270 8419 86928 
87026 258 88126 558 758 975 89437 

90002 671 859 91434 997 92359 702 94231 
95.58 677 709 863 937 96744 8 97529 98966 
90072 132

100397 101034 302 722 102088 572 103321 
838 104548 985 105243 631 736 106795 107141 
1085S5 986 109142 301 759 

110416 513 625 810 111013 927 113019 
114197 434 55 S85 115535 115859 117879 118923

120059 121184 348 575 989 122435 51 509 124499 
979 125255 535 125504 844 127390 922 128121 788 
129504 785

1,30575 131734 133242 520 134044 171 700 135070 
721 135549 137082 138351 550 781 139301 425 

140051 141092 144 952 55 1 43113 146800 140476 
830 149858 114 458 573 

150703 822 151384 928 152805 154874 155050 
494 158517 159129 775 

150083 162134 782 154044 525 155720 155167
289 302 157053 158471 580 897 169084

170205 11 171535 172104 175251 724 816 175242 
371 1 /..J3  97 577 178129 839

13’053 533 182753 838 183276 710 48 185018 S2 
982 1.6370 1B7487 973 188131 535 676 189055 413 

191051 447 192302 582 722 193050 228 142
194116 39

W ygrane po ISO zl.
124 822 1272 408 3426 5483 603 6540 0162 

246
. 13121 865 14129 15734 803 16145 5 251 405

92 117373 18046 323 19605
21105 640 25326 26483 900 27736 M l 86

1003S3 78 850 ,863 998 101057 103 357 1 28024
351 936 102130 247 3451 474 650 i 30293 32328 33585 34063 355X 37936 38768

1 0 3 3 0 3  723 87 955 104003  970 105119 ' 082
L  889 !1*3* « < * »  « » « »  « m *  -mios 4s« 47251994 108511 953 109004 46  82 304 792 40740 936

5 & 808 W » « * »  201 50463 51050 52337 918 53461 54075 M l 56509
95 673 815 22 9 ^  ^  ^  57417 893 5910*
114394 577, 94 600 U5219 390 116524 912
117027 170‘ 665 953 118039 100 253 359 96 
878 119433 616 969

120014 443 121398 047 122120 420 637 84 
729 123378 400 7 | 569 677 91 124115 346 650 
986 125140 287 804 126313 600 140 927 127208 
29 80 477 516 767 128124 832 966 129241 307 
647

130150 519 861 958 131089 311 837 46 811
120078 331 931 121002 30 539 *05 790 122018 132201 94 369 470 133161 218 802 134708

12424C 503
38 128436

I23S57
129037

170 123217 484 82 584 
127170 228 385 514 625 731 
358 823

130655 131382 133204 24 505 17 99 134399 
998 135480 944 134086 300 440 679 37302
738 138316 456 543 812 139226 409 773 81 *95 

140075 141251 143167 463 144190 265 587
444 772  145467 148024 325 545 147282 148133 
36 238 594 638 734 937 140271 320 479 581 620 

450657 151035 312 461 913
152157 462 656 153932 154063 219 153539  

156018 99 393 545 92 157412 69 15S354 580 
674 714 E99 969 159601 43  

169886 161608 162058 781 84 163352 474 
800 164002 165516 628 736 166146 220 80 
167125 379 168371 93 669 811 169479 7S9 
969 174059 135 329 476 99 610 175031 166 
495 176016 148 276 356 90 93 417 334 

170706 43 171228 172115 459 173278 599 M9 
174059 135 329 478 99 610 175031 66 495
176016 148 273 356 90 3 417 534 665 753 
177227 456 683 809 79 178065 114 35 236 887 
<79398 44

63  1*1007 407 722 975 182045 251 
1*1027 822  184004 j f i i  m i  SA U 3271 U

135013 336 528 758 1 36176 891 137260 619 
136047 254 63 398 780 853 139068 88 iSl 

140356 474 77 929 141122 228 54Q 142097 
200 702 73 885 143775 145099 267 359 665 8.43
146364 721 147944 800 148031 435 43 349 974
149035 316 688 970  

150001,161 626 71 745 50 77 151)16 82 312
416 692 1' ■■■■:)

152296 153022 34* 686 968  78  93  J.S4039 
131 400 745 877 155656 75 845 994 157014
114  230 679 893 976 158074 80 168 83
423 699 983 159255 375 714 824 

160136 230 693  161084 104 277 577 
946 162343 454 676 734 891 906 163469
98 164175 466 81  643 944 165039 355 610 
960 166279 6 65  89 784 167659 765 907 
168028 85 300 29 37 510 169162 620 740 
52 55

170087 229 400 36 835 171592 911 172955  
173134 273 486 531 603 20 174069 250
746 908 68 173479 94 827 176027 
177141 445 804 32  43 999 42 178088 
405 179232 480 

180616 81 349 LB1592 724 182475 519 706
W  w m  MM&u m  m  m m  m  u

s

•  1784 (2018 251 M 83t42 84747 85702 68712 
67295 68483 69091 428 833 

7Ó264 922 71317 738 72142 .3 3  74558 995 
75049 271 763 S19 76291 387 7J296 86 . 79478 

80441 82516 83083 183 231 M7 84368 85639 
747 84948 87173 536 89066 

81846 92072 200 343 93399 956 95921 96956 
97583 98627 99484

100071 101248 104102 451 742 107184 108022 
229 

113883
114301 520 115922 117114 350 429 119112 272 
121736 122485 737 858 123225 124524 125174 

391 760 124239 530 726 127114 468 129452 880 
130184 131122 216 81 645 133920 135398 420 

138065 604 139558 
140838 141064 970 142766 143803 991 144172 932 

145057 114 421 1488.4
151073 158743 154881 155511 156292 744 945

157262 452 818 
161321 162475 164162 415 758 165283 166073 

167111 358 168913 169265 
170257 171278 342 172061 194 940 173111 676 

176661 764 177531 710 178122 914 31 179761 
180838 181984 182907 183254 184091 528 185037 

623 187187 301 417 589 188214 776 189405 739 
192413 986 986 184298 993

IV ciągnienie 
"ŁÓWNE W Y G R A B

Stała dz'enna w ygrana Zl 25.000 na nr: 87411 
10.000 Zl na nry: 110978 175368 
MM a  M  SH ,185/34,

  24264 25016 611 27
733 34' 83 827 26145 7/5' 27222 987 26145 73 29373 

30004 31582 677 32032 2C6 530 634 761 33126 
50 34847 35336 521 36840 37573 38453 537 39505 
951

41902 45214 46504 888 47149 49604
52080 196 667 934 53123 55797 56988 760 816

763 831 961 61030 669 62503 63939 
64032 468 65024 504 66010 60 463 67671 790 69481

■ W &  590 71282 72615 73185 459 565 973

76073 132 391 568 798 77424 94 658 76779390  
80002 714 89 81385 82585 979 834S7 970 91 

85044 110 839 86519 89 830 87423 89748 
90569 91097 118 581 92353 94190 046 758 

95715 96709 923 98018 460 99195 768 845 943 
100184 101215 88 921 8 102018 523 911

103456 104017 116 360 828 5? 872 105157 
108103 107385 108210 821 537 778 848 MO 
109749

110389 113075 657 824 45 .................
114011 115372 686 117202 752 995 118292 381 
624 45 791 119665 

121977 122751 123431 125403 120485 707
127846 820 937 128331 446 738

131129 313 741 873 132377 943 134950 135518 
136173 799 996 139461 

141111 142167 410 86 548 941 143233 (45033 
293 339 140231 373 651 147778 148042 137 534 
641 149161 311 540 

150099 187 767 151165 220 403 153548 155451 
556 642 157967 158376 556

180551 625 161492 162514 163861 938 165575 
166211 442 669 751 167277 443 169573 666 759 

170601 52 70 171530 173184 ?27 176012
1771.3 627 178483 92 892 5 

180177 334 93 181118 47 182412 183047 406 
184232 901 185437 844 188538 886 187175 688 
183408 189061 279

190385 192489 193213 973 194991 762
W ygrane po 150 zł.

101 542 634 1920 2762 3536 4184 6026 887.8532 
9286

10176 <1284 13168 395 14494 674 16»9 437 17357 
74 484 18649 19019 483 

20123 244 21385 23266 24790 25890 26765 90 
27493 28871 29672 _

31716 32177 298 35173 252 37134 907 38169 299 
343

41518 42580 628 43066 44490 45198 46265 47491
778 48380 477 49082 644 ___

51333 697 52072 722 53242 367 54375 55715 949 
56764 57224 322 448 58365 902 59133 574 

60643 879 61930 62196 64466 63286 67976 68180 
£9624

71083 156 72881 73853 74554 79 75028 613 
76037 813 77731 85 79357 553 

80220 30 82887 84725 86069 849 88301 89834 
90151 293 325 91701 92391 657 745 93282 

781 84583 95089 571 847 96430 769 97803
9950.

100613 102188 498 897 103827 107033 838
106810 109503 

110799 111731 112911 115518 55 627 85
116178 709 118433 957 U9285 558 669 710

122147 913 123457 689 124927 593 125075
126645 129476 

130251 133684 134498 639 135265 87 548
136630 137339 I3304O 139355 493

140005 563 141079 289 142636 144287 448
602 146571 147438 148041 

150313 151861 152617 153748 154082 135314 
156000 47 488 157781 15S293 38d 159256 527 76 

169871 162414 165010 168037 172 277 
171010 137 172467 173151 174141 175520

176763 883 955 177487 631 178396
180420 1 81173 183328 644 864 184)20 611

927 185963 186293 307 717 187157 318 188861 
189015 521 844 

100047 324 1*1541.192261 320 1*3410 19424.
9*4

prochu.
Nieznani jednak sprawcy 

zmienili nalepki ze wskaza­
niem adresu i wagon skierowa 
ny został na stację Elne w 
wschodnich Pirenejach.

Tam ładunek został przenie 
siony na samochód ciężarowy, 
który — jak  przypuszczają, 
przekroczył granicę hiszpań­
ską.

Śledztwo prowadzone w 
wielkiej tajemnicy, wykazać 
miało udział w tej aferze wie­
lu osób.

Konsul austriacki 
za m o rd o w a n y

SALAMANKA, (PAT). Kore 
apodent niemieckiego biura in 
formacyjnego donosi, że komu 
niści zamordowali w Bilbao 
konsula austriackiego, który 
tam przebywał od szeregu lat 
i cieszył się dużym poważa­
niem.

T a je m n ic ze  zb ro d ­
nie w  Barcelonie
BARCELONA, (PAT). Ofi­

cerowie republikańskiej gwar 
dii narodowej major Emile 
Ecobar i porucznik Aurel Mar 
tin-ez zostali zamordowani 
przez nieznanych sprawców.

Pierwszy z niah byl prze­
wodniczącym, drugi zaś sekre 
tarzem antyfaszystowskiej 
armii republikańskiej w Bar­
celonie.

Wieści 
=  ze świata

TROCKIŚCI V/ CHINACH 
Korespondent „Izwiestii* donosi i  

Szanghaju o działalności trockistów  
w Chinach.

Korespondent pisze, że trockiści 
prowadzą walkę przeciw frontom  
ludowemu, działając na korzyść im 
perializmu japońskiego.

/daniem  korespondenta, trockiści 
w Chinach występaia wprost tako 
agentura imperializmu japońskiego. 
<SP*r* m. in. flara «n; f.yskredyu- 
y.ai ZbRR w oczajó naiodu chiń­
skiego-
SZÓSTA OFIARA KATASTROFY

W szpitalu w Nowym Targu zmr 
rła wczoraj szósta ofiara katasti- 
fy kolejowej pod Chabówką, 4-:< 
ni Kossakowski, którego rodzice ‘ 
siostra zginęli w tej katastrofie.

ZATONĄŁ STATEK 
Statek_ holenderski „Scbelde u 

pojemno‘ci 300 ton rozbił się wczo­
raj z powodu mgły o skały Pater 
Noster i zatonął. Załoga zdołała do­
trzeć do brzegu na łodziach ratun­
kowych.

C zy ta jc ie
Now ego Sp orto w ca
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l  teatru Miejskiego
Dziś: „M rów ki".

CO GRAJĄ W  KINACH?
ADRIA: „K aprys m arkizy Pompa- 

dour, oraz „Załoga".
APOLLO: „Ich  tro je“ .
ATLANTIC: „K aprys p ięknej pan i" 
BAGATELA: „Całe m iasto  o tym

m ów i" oraz rewia „Na wesoło". 
MLZEUM: „T arzan  n ieustraszony ,, 

oraz dodatki.
PROM IEŃ: „Anthon.y A dvers“ . 

SZTLKA: „Rozw ód z przeszkodam i" 
STELLA: I. „N oc w eselna"

II. „Sobow tór".
ŚW IT: „Dwa dni w  ra ju " . 
UCIECHA: „K ain i Mabel". 
WANDA: „P an  z m ilionam i". 

ZORZA: „C órka gen. P ank ra tow a" 
DOM ŻOŁNIERZA: „P ieśń zdo­

bywa św iat’
PROGRAM RAMOWY

, Godz. 7.25 P arę  in fo rm acy j; 7.30 
M uzyka p o ran n a  z p ły t; 12.03 P ły ­
ty; 12.40 Prosim y do m ikrofonu; 
14.00 M uzyka z p ły t; 15.15 K oncert 
reklam ow y; 15.30 Czy wiecie, że... 
dr. J. Reguła i red. K. M uller; 16.00 
Odczyt; 18.20 P łyty ; 18.45 P rogram  
na dzień następny.

MOCNY DYŻUR APTEK 
A pteka pod Złotym  Tygrysem , 

Szczepańska 1, pod Aniołem Stró- 
żeńt, Kościuszki 18, pod Tem idą, 
D ługa 86, pod B arankiem , M ikołaj­
ska 4, Apteka N iebieska, S tarow iśl 
na 77,

Podgórze* Pod Orłem, pł. Zgody 11

K .ncert Chóru Ukraińskiego 
w Radio

D ym itr Kotko jest jednym  z n a j­
bardziej u ta len tow anych  dyrygen 
tów  ukraińskich ora? znanym, konj 
pozytorem  pieśni ludow ych u k ra iń ­
skich. Specjalne m etody dyscypliny 
i ćwiczeń chóra lnych  stw orzyły t  
tego chóru  jakgdyby potężne orga-1 
ny  ludzkie, k tó re  sw ą techn iką i m i­
strzow skim  w ykonaniem  pieśni w y­
w ierają  niezapom niane w rażenie ńa 
słuchacza. Pierw szy chór Kotki, 
k tó ry  pow stał w obozie jeńców  w o­
jennych, zdobył podczas swego to u r­
nee szturm em  najw iększe sceny eu­
ropejskie. Obecny, now y chór K ot­
ki, bodaj czy nie czw arty z rzędu, 
odbył niedaw no try u m faln ą  podróż 
po M ałopolsce i W ołyniu. W  w yko­
nan iu  tego chóru  uk ra iń ska  pieśń 
ludow a odsłania cały swój urok, 
n as tró j i słodycz.

Polskie Radio zaznajom i sw ych 
słuchaczy z p ieśniam i ukraińsk im i 
w w ykonaniu  chóru  Kotki w dniu 
25. bm. tj. w środę o godz. 17.15.

„Podróże i spotkania* 
Radiowa audycja chopinowska

Niby słupy graniczne znaczą p o ­
dróże Chopina poszczególne etapy 
jego życia. Pierw sze trium fy  odnie­
sione w W iedniu, pow tórny w yjazd 
do stolicy nad d u n a jsk ie j,' pobyt w 
Sztuttgarcie, gdzie zastaje go w ia­
dom ość zdobycia W arszaw y przez 
Moskali, w reszcie chw ila przełom o­
w a w życiu Chopina... przybycie do 
P aryża, a w śród w szystkich tych 
w rażeń uczucie osam otnienia i tęs­
k n o ta  za P olską —  oto treść rad io ­
wej audycji. Audycję opracow ał 
tym  razem  znakom ity lite ra t Ja ro ­
sław  Iwaszkiewicz. W  czasie audy­
cji (dnia 25. XI. o godz. 21.00), 
p rof. Smidowicz w ykona w ariacje 
na tem at m ozartow skiego „Don J u ­
a n a ” —  utw ór, k tó ry  Chopin grał 
przed publicznością w iedeńską w 
czasie swego pierwszego pobytu w 
W iedniu. Poza tym  w ykonane zo­
staną m azurk i z bp. 6, etiudy z cip. 
10 i „w ariacje  na tem at Belliniego".

KRONIKA K R A K O W A
Gehenna młodej dziewczyny

Sąd krakow ski rozpatryw ać m iał 
w czoraj spraw ę M ariana Jan a  P ie­
gzy z B orku Fałęckiego.

W  kw ietniu  1936 r. przybył no ­
toryczny złodziej 17 razy karany . 
M arian Piegza do m ieszkania Grzy- 
w ączów w Borku Fałęckim , celem 
w ynajęcia m ieszkania, p rzedstaw ia­
jąc się jako  inż. M arwiak.

Grzywaczowie, nie przypuszczając 
z kim  m ają  do czynienia przyjęli 
go z m iłą chęcią.

Od tej pory zaczyna się tragedia, 
spodobała się córka Grzy- 

w aczów 15-letnia Stasia, z k tó rą  
naw iązał in tym ny  stosunek. Po ja-

Piegzie

kim ś czasie Grzywaczowie dow ie­
dzieli się, że Piegza nie jest inży­
nierem , ty lko nałogow ym  złodzie­
jem . N atychm iast wypowiedzieli m u 
m ieszkanie. Piegza nie chcąc s tra ­
cić Stasi, pod groźbą zabicia u p ro ­
w adził ją  do Łagiew nik, gdzie -ją 
u k ry ł i p ilnie strzegł. Dziewczyna 
przechodziła istne katusze, drżąc 
o swe życie, m usiała m u być po­
wolną.

Rodzice tym czasem  zaw iadom ili 
w ładze policyjne, k tó re  zaczęły szu­
kać gangstera.

Po kilku  dn iach  zjaw ia się P ie­
gza w m ieszkaniu Grzywaczów i pod

groźbą zabicia Grzywacza w yłudza 
od niego m etrykę i ub ran ia  Stasi. 
W  drodze jednąk  został aresztow a­
ny, a Stasia w róęiła zm altre tow ana 
do domu.

W czoraj m iała się odbyć ro zp ra ­
wa Piegzy, jednak  celem zbadania 
jego stanu um ysłowego rozpraw ę 
odroczono.

Piegzę przyprow adzono na Salę 
skutego. Sym uluje on p raw dopo­
dobnie w aria ta

Rozpraw ie przew odniczył s. o% dr. 
K ronenberg, oskarża p ro k u ra to r dr. 
Czuma.

Uczcie swe dzieci zawodu!
Dokonać tego możecie, zakupńjąc tf nas maszynę 
d p  szycia, albowiem k a ż d y  nabywefa takowej, ko­
rzysta z bezpłatnegok u rsu  szyćia; ttdttu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, db czego'ponadto 
dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub modniarstwa, 
ą to według wyboru. — A zatem przy ł.akupriie 
maszyny na tak minimalne spłaty po z ł.‘20.— mie­
sięcznie, macie tak daleko idące korzyści! — Szko­
da zatem każdej chwili zgłoś się przeto jeszcze 
dziś po zakupno maszyny I

f l  Hi/ i* R ' dro?owy; balonowy, wyścigowy, 
im V  “  Ł IV  chłopięcy% — nabędziesz u nas 

. najtąpiej, oraz na dogodnych wąr unl ęach . Nasz  
system ratalny przystosowany jest do óbepnych 
warunków, umożliwiając zatem każdeipp nabycie 
potrzebnych przędmiotów.
D  i  Li I H  mapki Philips, Kosmos, Tetefupken, 

”  J V  Nata,wis,. Ęlektritt, P< Ż. T. i inne. 
nabędziesz u nas n,a najkorzystniejszych warunkach.

f z 12 płytami i 200 igłami — 
zakupisz u nas na r a t y  po 

„  , ,  r> , * /  10.— do 16.— zł. miesięcznie.
K r a k ó w ,  Z w i e r z y  ni* c k r  i  w ó z k i  d z i e c i ę c e

telefon 138-77. na raty — w olbrzymim wyborze

l ó  m s C H  I R  P A T E F  O N  zakupisz.

Nowa ustawa emer

Opera Glucka „ORFEUSZ* 
dla radiosłuchaczy

K rzysztof' W illibald  Gluck —  to 
jedna  z najpotężnie jszych postaci 
w dziejach opery  obok Montever- 
diego i W agnera —  najw iększy jej 
refo rm atu r. Rówieśnik M ozarta, two 
rzy Gluck now y na owe czasy (dru­
ga połow a 18 w ieku) rodzaj opery, 
w k tó rym  nie m uzyka, lecz d ram at 
w ysuw a się na p lan  pierwszy.

Gluck w ystępuje przeciw  ro zp a­
noszonem u wówczas przeładow aniu 
ko lo ra tu ram i i różnego rodzaju  e- 
fektam i m uzycznym i, a żąda p raw ­
dziwości w yrazu. W prow adza do 
opery szlachetną, pow ażną linię m e­
lodyjną, d ram atyczną praw dę, tr a ­
giczny patos. R eform a Glucka w y­
w ołała w P aryżu  istną, m uzyczną 
w ojnę dom ow ą. Całe społeczeństwo 
p ary sk ie ,' nie m ów iąc już o m uzy­
kach, podzieliło się na dwa obozy: 
obóz zw olenników  Glucka i obóz 
zw olenników  jego ryw ala —  W ło ­
cha Pucciniego. Ostateczne zwycię­
stw o przypadło  w udziale Gluckowi- 
Jedna z pierw szych oper, w prow a­
dzających now ą reform ę by ł Or- 
feus, k tó rą  nada je  Polskie Radio 
z p ły t dnia 25 bm. o godzinie 19.20 
w 'w y k o n an iu  zespołu opery parys 
kiej pod dyr. Thom assiego.

„POTRÓJNY ŚLAD" — Prem iera
W eksperym. Teatrze W yobraźni
N ajbliższą prem ierą eksperym en­

talnego T eatru  W yobraźni (dn. 25. 
X I! o godz. 22.30) będzie oryginalne 
słuchow isko Elżbiety Szem połińskiej 
Sobolewskiej pt. „P o tró jny  ślad • 
W  dialogu pełnym  finezji m aluje 
au to rk a  w alkę dwóch kobiet o u- 
czucie męż.czyzny. Słuchow isko nie 
m a żadnej akc ji; nic się tu ta j zasad­
niczo nie dzieje, a jednak  rozgryw a 
się a* słow ach w alka pełna napięcia 
i dram atyczności. Tego rodza ju  ujć" 
ćie słuchow iska jest w ybitnie r a ­
diowe. Zaw iera elem enty niem ożli­
we do realizow ania, ani na scenie, 
ani w powieści. D ebiut Elżbiety 
Szem plińskiej zapow iada się w ra ­
dio bardzo ciekawie. • _

M inisterstw o S karbu opracow ało 
osta tn io  p ro jek t now ej ustaw y em e 
ry ta lne j, k tóry  w niesiony zostanie 
do laski m arszałkow skiej.

D ekret P rezydenta Rzeczypospoli­
tej — jak  w iadom o —  w prow adził 
obniżenie o 25 proc. zaopatrzen ia 
em erytalnego w odniesieniu do

służby w państw ach zaborczych- 
Nowy p ro jek t ustaw y zm ierza do 

uchylenia tego przepisu, p rzyw ra­
ca jąc  norm alne liczenie do wysługi 
em erytalnej służby w b. państw ach 
zaborczych, n a  rów ni ze służbą w 
P aństw ie Polskim . W  zam ian za u- 
chylenie tego ograniczenia p ro jek t

wprowadza 10 pro*, obniżkę ws#ei 
kjch uposażeń emerytalnych. Z .pod 
tej 10 pj-oc. obniżki mają być w y­
łączone jedynie zaopatrzenia eme­
rytalne nie przekraczające; dla e- 
meryta —  100 z!., dla wdowy —- 
50 zł. i dla sieroty —  25 zł. mie­
sięcznie.

Niisicifśliwf wypadek w Psdserzu
W czoraj w ieczorem  Helena Cy­

ganik, la t 21, służąca, zam ieszkała 
w Podgórzu przy ul. Smolki 18 W
czasie jazdy jednokonnym  wozem 
ciężarowym , w jechała u w ylotu ul 
Sm olki i K alw aryjskiej na chodnik
i zaw adziła dyszlem  o znajdu jący

się przy ul. Sm olki kiosk, ran iąc 
sprzedaw cę Adolfa R adziejow skie­
go w rękę

Rannego opatrzyło  Pogotow ie r a ­
tunkow e, po czym przew ieziono go 
do szpitala Ubozpieczalni.

Odlała snlMaiira Kwasu siłayi w Krakiwic
W  m ieszkaniu Heleny M arklow- 

skiej w K rakow ie przy  ul. Obożnej 
15, pow stała k łó tn ia na tle n ieporo ­
zum ień osobistych m iędzy M arklow  
ską, a jej sublokatorem  S tanisław em  
W ycesanem , m alarzem  pokojow ym .

W  trakc ie  k łó tn i M arklow ska ob­

la ła  W ycesanego kw asem  solnym , 
parząc m u czoło, po czym sama 
zgłosiła się na P osterunek  P. P.

Zawezwane Pogotowie ratunkow e 
udzieliło W yoesanem u pierw szej po 
mocy.

Dalsze dochodzenia w toku.

„Atlantic”, „Adria”, „5wlt” lab
D3 MB .  „Bagatela”

Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich” 
Ważna tylko w dniu 24 listopada 1936 r.

Porzuciła dziecko w Krakowie
K atarzyna W ąsikow a, dozorczyni 

dom u przy ul. K row oderskiej 1/ 
w K rakow ie, znalazła w czoraj w ie­
czorem  w sien i tegoż dom u n iem o­

wlę płci męskiej, liczące około 6 
tygodni.

Dziecko um ieszczono w Żłóbku, 
przy ul. Koletek 10. zaś za w yrodną 
m atką wszczęto poszukiw ania. 
  *

Zakopiański ośrodek narciarski 
przed sezonem

N arciarstw o jest tym  sportem , 
dzięki k tó rem u  odnieśliśm y najw ię­
ksze sukcesy m iędzynarodow e.

Ogół sportow y, św ietnie o rien tu ­
jący się w tym  sporcie wie, że n a r­
ciarstw o zaw odnicze —  to Z akopa­
ne. D latego też w ygłoszona w dniu 
dzisiejszym  przed m ikrofonem  po­
gadanka pt.; „Z akopiański ośrodek 
narc iarsk i przed sezonem ” p. Bo­
lesław a Pągow skiego w zbudzi nie­
w ątpliw ie duże zainteresow anie.

Z odczytu tego dow iem y się o pla 
nach i zam iarach  naszych gniazd 
sportow ych i poczynaniach k lubów  
zakopiańskich. P ogadanka zostanie 
nadana  o godz. 18.10.

Dr. J. Reguła l red. K. Muller 
przed mikrofonem

Dziś we w torek, dn ia 24 bm. o 
godzin ie 15.30 będzie rozm aw iał dr. 
Reguła z red. K. M ullerem  o film ie 
p lastycznym , ó kobietach-kom ikach, 
oraz o dodatkach  film ow ych. Od­
czyt ten wywoła n iew ątpliw ie zain­
teresow anie słuchaczy, gdyż przy­
niesie im w w ym ienionych dziedzi­
nach nowości zupełnie do tąd  n ie­
znane

Nieszczęśliwy wypadek robotni­
ka w Krakowie

W czoraj koło  godziny 8-m ej ra ­
no w zyw ano -Pogotowie ratunkoW e 
na ul. W odną do fabryk i okuć m eta 
low ych Boski, gdzie robotn ik  W in­
centy M erek, la t 33, z P iasków  W**1 
kich doznał w czasie p racy  zm iaż­
dżenia palca p raw ej ręki.

M erka skierow ano na oddzńi 
traum ato logiczny  szpitala Ubezpi® 
czalni Społecznej.

Epilog strasznego zabójstwa 
pod Krakowem

Przed trybunałem  sądu  okręg" 
wego w K rakow ie zasiadł na łaW> 
oskarżonych  S tanisław  Kołodziej 
czyk, gajowy lasów Potockich, * 
m ieszkały w M yślachow icach P° 
Chrzanów . u.

Dnia 4 m aja  1936 r. podczas ^ 
chodu rew iru , Kołodziejczyk niaP 
tk a ł Józefa Zająca. Po k ró tk i > 
sprzeczce Kołodziejczyk wstrzelił 
z dubeltów ki w stronę Zająca, a 
trafiuny  śru tem  w plecy runą) ^ 
ziemię ponosząc śm ierć na m iejs^  
Kołodziejczyk do czynu P00*11̂  
się, jednak  do w iny nie; broni 
obroną konieczną. ^

Rozpraw ie przew odniczył s. o- . 
Zalipski, w otow ali s. o. d r F re^ f 
dr. B artynow ski, o skarżał p r ° k - . 
O jrzanow ski, b ron ił adw. di ^  
freud, pow. cyw ilne popiera ł ,l 
dr. Gottlieb.

Z e  s p o r t u  .
KRAKÓW ZDOBYWA PUHAR 
P. PREZYDENTA R. P.

, p a n 0
Rozegrany mecz o pu n ar , 

P rezydenta R. P. pom iędzy Kr z0. 
wem a Poznaniem  zakończył sl^ a j 
służonym  zwycięstwem  Krako^ _ 
zdobyciem  przez niego cenne^0uzy' 
haru . B ram ki dla z w y c ię z c ^  
skali :Baj i K raw czyk z l a 
Sędziował p. Kosek.
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